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Kowc trfjprzyiieriż.
Zapowiedziane już napewno spotkanie kró­

la angielskiego z carem  rosyjskim jest donio­
słym faktem, który może nadać ncwv obrót 
polityce międzynarodowej. Za zjazd ten 
m a zi laczeme ;poiityezne, to me ulega wątpli­
wości. Świadczy o tem  okoliczność, iż Ed­
wardowi VII towarzyszyć będzie w podróży na 
Bałtyk podsekretarz stanu dia spraw zagrani­
cznych i b. ambasador w Pdlsrsburgu £ir 
Charles Hardinge, 'a, Mikołaj TI wyjedzie na 
spotkanie do Rewia w towarzystwie ministra 
spraw zagranicznych IzwolskTego. Zresztą tru ­
dno przypuścić, aby wizyta przedstawiciela 
konstytucyjnej wolnej Anglii u carn, jako gło­
wy absolutyzmu i reakcji rosyjskiej, mogła być 
wyrazem tylko osobistych sympatji. Taką wi­
zytę, mogła podyktować tylko konieczność po­
lityczna, tylKo w»#fty in teres dyplomatyczny, 
który nie zna sentymentów. Tym interesem mo 
że być tylko wciągnięcie Rosji do tego pier­
ścienia mocarstwowego, jakim król Edward u- 
siłuje otoczyć groźne dia całego świata Prusy.

Początkiem zbliżen.a angielsko-rosyjskiego 
był niedawny układ w sprawia Azji środko­
wej. Dziś Edward VII pragnie te więzy w z u k  
cnić i rozszerzyć na całą politykę onu państw. 
N.e baz znaczenia jest okoliczność, że król 
angielski u laie się na spotkanie z carem  bez­
pośrednio "po wizycie prezydenta republiki 
francuskiej w Londynie. Sojusz franeusko-rc 
syjski i porozum emc angielsko - francuskie 

^przekształca się w trój przymierza Anglii, Fran- 
c; i Rosji. Powslamo tego nowego trójprzy- 
nuerza dia sparaliżowania zakusów pruśkipb, 
w obecnych w arunkach stało się konieczno­
ścią dziejową. Zaborcze bowiem zam iary nie­
mieckie i ukrywane starannie ich intrygi Uja­
wniać się zaczęły coraz widoczniej. W zab i- 
rzeoiaon ńad granicą kaukaską, w poparc u 
Porty Otomańluej w sprawie macedońskiej, w 
konszachtach z powstańcam i marokańskimi, 
w dostarczaniu bron: plemionom zbójeckim 
na granicy Indji, w kolonizacji niemieckiej w 
gram cach lmperjuir. rosyjskiego, w całym sze 
regu niezliczonych drebnycn i donioślejszych 
wypadków dała się zauważyć ręka germ ańska 
Urna nawet, gdzie chciauo ujrzeć z początku 
jakąś inną.

Coraz jawmejszą stawało się rzeczą, że 
wzrost potęgi niemieckiej pod hogem en ją* pru­
ską stoi w sprzeczuości nietylko z inte-esami 
Anglji i Franci1, ale z najżywotniejszymi mte- 
resam . Rosji, zarówno na jej granicy zacho­
dniej, jak na W schodzie tureckim i perskim.

Trzy najbardziej więc zagrożone zachłan­
nością pruską mocarstwa sną wypadków po­

łknięte zostały do zbliżenia się .porozumienia. 
To nowa trój przymierza, które będzie owo- 
eeiu mądrej i  zapobiegliwej polityki króla E d­
warda stanie się skuteczną zaporą wobec 
agresywnej polityki niemieckiej. Jezeh się bo­
wiem zważy na liczne konwencje, jakie poza- 
rierał*  Angha 7 innem i państwami, nie bę­
dzie przesadą twierdzeme, iż powstaje istna 
koalicja przeciw Prusom , które pozostałyby 
oupelaie .,:d<j8pbaiQAq, gd^*by m  nie-zczęścii

— nie utrzymywała się jeszcze fikcja trójprzy- 
mierza Niemiec, W łoch i Austrji.

łiG to trój przymierze jest tjlk o  fikcją, 
sprzeczną zarówno z dążeniami narodów, jak 
i interesam i pelitycznemi Austrji i W łoch — 
nłe potrzeba dodawać. Rozumieją to zresztą 
dobrze same Prusy, i dlatego W, Ihelm II zor­
ganizował ów nieudany najazd książąt niemie­
ckiej Rzeszy na Wiedeń, aby tą dem onstracją 
podtrzymać wobec świata złudzenie „serde­
cznych stosunkow“ i nierozerwalności trój- 
przymiórza. Nie zmieni to jednak faktu, ie  
trójprzymiorze Niemiec. Austrji i W łoch stra­
ciło już siłę żywotną i jest jedynie „dokumen­
tem historycznym1', który nie na wiele się 
przvda, gdybv istotnie w razie jakiego kata­
klizmu na widnokręgu międzynarodowym, 
Prusy były zmuszone uczyć na czynną pomoc 
sprzymierzonych mocarstw 

Natomiast nowTe trójprzym erze Francji, Anglji 
i Rosji musi stać się w polityce międzynaro­
dowej czynnikiem realnym, bo jest opaite o a 
licznych wspólnych interesach.

I dlatego zjazd w Rewlu należy powitać 
z zaaowolenmm, jako doniosły krok ku urze­
czywistnieniu tej koalicji antypruskiej, zapo­
czątkowanej przoz króla Edwarda.

Zjazd wr Rewlu ma przytem jeszcze inne 
znaczenie, dla nas Polaków niemniej doniesie. 
Zbliżenie Ro3ji do Anglji musi bezwątpiepia 
zmniejszyć wpływy pruskie i na wewnętrzną 
politysę rosyjską. Ze te wpływy dotychczas 
wywierają ważną rolą w wewnętrznem życiu 
Rosji, jest to rzeczą znaną od dawna,. Przytem 
osobista „przyjaźń" car» z 'Wilhelmem l^ k tó -  
ry z utęsknieniem  wzdycha do dawnych eża- 
sów najdzikszego absolutyzmu i dziś chce rzą­
dzić pa ństwem samowładnie, jest może jednym 
z główniejszych czynników rosyjskiej reakcji. 
Dość przypomnieć, że po zjeźdz.e W ilhelma 
II z Mikołajem II w Bjorke rozpoczął się w 
Rosji okres konstytucyjnych represji* i gwał­
tów antipolskich.

Natomiast spotkanie cara z m onarchą tak 
konstytucyjnym i tak liberalnym, jak Edward 
Vn, może pokrzyżować osub‘ste wpływy teu- 
tońSKiego despoty i korzyytnie oddziałać na 
kurs polityczny w Rosji

Sfery liberalne w Angin wprawdzie są nie­
zadowolone z wizyty angielskiego monarchy 
konstytuoymego, złożonej władcy despotyczne­
go państwa, ale nie ulega wątDliwości, że ta 
wizyta może konstytucyjnym dążeniom w Ro­
sji wyjść tylko na pożytek. W  przeciwieństwie 
do W ilhelma II Edward VII może wywrzeć na 
cara wpływ tylko dodatni i przykładem swej 
umiłowane] przez cały naród osoby, przeko­
nać go, iż lepiej i bezpieczniej jest rządzić 
prawem i sprawiedliwością, niż za pom ocą 'sta­
nów wojennych i szubienic.,..

Sprana ruska parlamencie.
W iedeń 26 maja.

Zakończyły się wreszcie niefortunne i dra 
żniące uyskvsje g ilcyjskie, T klownowskie wy 
stępy pp. „Ukraińców" na wiedeńskiej arenie. 
Ost«łai dzień przyniós* mowy pp. Masaryka i
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Stapińskiego i szereg faktycznych sprostowań. 
Właściwie jodnak dyskusja została zakończona 
doskonałą deklaracją ministra spraw wewn. 
p. Bienertha. Przemówienie ministra nie pozo­
stawiało nic, do życzenia pud względem jasno­
ści i stanowczości. Ukraińcy osłupieli poprostu 
na ,e energiczne słow a,—jakich już dawno me 
s szeli Przyzwyczajeni do pobłażliwości, a na­
wet dyskretnej sympatji centralnego rządu, re­
klamowani codziennie przez żydowska prasę, 
którą uważali za m-arodajną, pp. Budzyń o wscy, 
Trylowscy i ich towarzysze, oczekiwań zgoła 
innego efektu swoich hajdamackich przemó­
wień. Ale właśnie ich krwawe mowy. dyszące 
anerchją i mordem, wywołały otrzeźwieiue w 
kołach niemieckich, a nawet wszechmerocy z 
pewnym niepokojem dowiedzieli się, że w p s ń  
slwie kuhurainem  i praworządnem istn.eją lu­
dzie niby wykształceni, uważający zbrodnię za 
najlepszą broń polityczną" ly lk o  socjaliści po­
zostali podawnemu wierni'swej nienawiści do 
Polaków i  oni jedna n a p m rd ę  geparli Iiaj dumać 
Kąkampanję w parlamencie.

Niemile musiało dotknąć Polaków w ystą­
pienie prof. Masaryka, który mówił wprawdzie 
dość u m ia rk o w A n ie , aie stanął stanowczo po 
stronie Ukraińców, i zupełnie jednostronnie, a 
z nieznajomością stosunków, rozstrząsał istotę 
kwestji. Ale trzeba pamiętać, że prof. Masaryk 
jest liberałom niemieckiej szkoły i wielkim prze 
eiwrnkiem katolicyzmu. Polacy są w jeg o  jo- 
cżach „zacofańcami" i „kleryk&łami", i z tego 
cłasnego i doktrVnerskiego punktn widzenia 
ocenia on politykę Koła polskiego.

Jest on w każdym razie unikatem w obo­
zie czeskim, — a przywódcy mnych czeskich 
strunmetw wyparli się w izbie uroczyście wszel­
kiego z nim wspólnictwa.

Dziewicza poniekąd mowa p. Stapińskiego 
który w krótkur stosunkowo czasie prsezwycię 
żył językowe trudności, była wygłoszona z \ue l 
kim tem peram entem  i sprawiła silne wrażenie. 
Jego rewelacje o staraniach eks-żandarma Sta 
rucha, aby dostać się do ludowców polskich, 
wywołały kostornację wśród Ukraińców i gru- 
bijańskie zaprzeczenia, które jednak były zbyt 
nieszczere, aby im ktokolwiek uwierzył.

Drzyznał się również p, Stapiński do wiel 
kiego błędu, kmry popełnił niedawno, wzywa­
jąc włościan polskich, aby poparli kandydatu­
rę dra Trylowskiego. Takiej omyłki rue popeł­
nią już ludowcy po raz dragi.

Nagłość wniosku ukraińskiego odrzucono, 
a ostatni wniosek tej kategorji, został cofnięt i 
przez wnioskodawcę,— co umożliwiło wreszcie 
rozpoczęcie d jskusji budżetowej.

W  obec ak ontyngentowania mów na klu­
by i godziny, — na Koło pińskie przypada 27 
godzin — jest wszelka nadzieja, źe dyskusja 
skończy się w przeciągu 3 dc 4 tygodni, i o- 
tuymamy budżet normalnie uchwalony.

Przesiienie w rządzie wspólnym zostało 
szczęśliwie zażegnane pismem odręcznem  ce­
sarza, który, jak  to zgóry można było przewi­
dzieć, nie przyjął dymisji pp. Schónaicha i Ae- 
renthalu. I w tym kierunku horyzont politycz 
ny rozjaśnił się do pewnego stopnia,— a że i 
rbzrucny studenckie słab ia  i przestają budzić 
interes, nastąpi era względnego spokoju, która 
połiwołi rządewi i ra-lamęe&Rfu poświęcić wię­
cej cnw » płodnej gracy.
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GADA PAŃSTWA.
WIEDEŃ. W  dyskusyi nad nagłością 

o o s k i i  p, S I  e i n w e n d e y a  o p o s t a ­
w i e n i e  b u d ż e t u  na porządku dziennym 
poseł Wassilko oświadczył, że jego stronnictwo 
b tdz ie  głosować zarówno przeciw nagłości, ja- 
koteż przeciw budżetowi samemu, ażeby rządo­
wi wyrazić wotum nieufności.

Następnie dyskusyę zamknięto, poczem 
jeneralny mówca „pro“ hr. S l e r n b e  r g  t; 
gwałtowny sposob protestuje przeciw onegdaj- 
.ize) mowie posła Masaryka, któremu odmawia 
prawa przemawiania imieniem narodu czeskie­
go i o d g r  y$w a n i a  s ę d z i e g o  m i ę d z y  
P o l a k a m i  a R u s i n a m i .  Pudnosi, że 
mogłoby się stać dla narodu czeskiego fatal- 
n e m ,: gdyby memiacko - polski sojusz przeciw 
Czechom został zawarty. Przechodząc do spra­
wy samej, podnosi mówca konieczność zm.a- 
ny regulaminu, podwyższenia płac zomierzy, 
zaprowadzenia dw uletnej służby wojskowoj. 
Obszernie następnie omawia spraw ę W ahr- 
m anda, przeciwko którem u ostro występuje. 
Zaznacza w końcu, że jest obowiązkiem stron­
nictw i^teyetycznych skupić S'ę ckoło rządu 
do walki przeciw demagogom socyalno deiiio. 
celem uzdrowienia stosunków parlamentarnych.

Jeneralny mówca „contra" poseł P erners  
dorier oświadczył, żesocyaliści g l o s u j ą  z a  
n a g ł o ś c i ą  nie, aby rządowi wyrządzić 
przysługę, lecz że posłom wszystkich narodo­
wości chcą dać sposobność przytoczenia ży­
czeń i żalów i ponieważ parlamentowi chcą 
zapewnić najważniejsze jego prawo tj. parla­
mentarną kontrolę aam inistracyi.

W  głosowaniu n a g ł o ś ć  w n i o s k u  p 
Steim rendera z n a c z n ą  w i ę k s z o ś c i ą  
p r z y j ę t o  i przystąpiono do dyskusyi jene- 
raln« j nad budżetem na r. 1908.

Po krótkiej przemowie jeneralnego spra­
wozdawcy Steinwendera zabrai głos pierwszy 
mówca contra, Baxa. który przemawiał po 
czesku, poczem wygłosił mowę pos. Battagha. 
Poseł te n  wskazał na to, żc dr. Lewicki uza- 
sądniał w  dłuższej mowie wniosek nagły, po- 
czam go coinąi, przez co odebrał możność 
odpowiedzi. Z tego Dowodu widzi się mówca 
spowodowanym powrócić do przedmiotu tego 
wniosku nagłego. Przeciw Polakom podniesiono

18) Mcutycy Leblanc.

Przygody oadzwyczijic ń rjeaa  łupina.
P n  okład \ tran saskiego.

Była to  myśl Gammarda. Jego zdaniem, 
c»e było ta mowy ani o przypadku, ani o 
wspóinictwie. Baadiu był poprostu instru­
mentem, na którym A rsen Lupiu zagrał 
ze Tzwykłą swoją zręcznością. Uwolniwszy 
Bandrn, można byto dojść za nim jeżeli 
nie do samego Arśena, to przynajmniej do 
Logos z jego bandy.

Dodano Ganimardowi dwóch agentów: 
lolefanUa i Tieuzy i pewnego mglistego ranku 
styczniowego bram y więzienia otwarły się 
przed Dezyderyum Baudru.

Z początku był jakby trochę zaambaraso- 
wuny szedł jak człowiek, który nie wie do­
brze, co ma ze sobą zrobić. Minął ulicę Zdro­
wia i, wszedłszy na uucę Świętego Jakóba, 
zatrzymał się przed sklooikiem. Tu zdjął su r­
dut i kamizelkę i, sprzedawszy tę ostatnią za 
kilka son, obrał się z powrolem i poszedł dalej 
m ostem  przez Sekwanę. Przy ulicy Chatelnt 
ebei I wskoczyć do przejeżdżającego tram wa­
ju, ale n iebyło  am .ednego miejsca. Idąc za 
poradą kontrolera, knpił sobie bilbt i wszedł 
do poczekalni.

W  tej samej chwli Ganimar przywołał 
swoich dw nch ludzi i, nie spuszczając oka z 
biura, powiedział do mch pośpiesznie:

— Zatrzymajcie doróżkę... nie, dwie tak 
będzie rozsądniej. Pojadę z jednym z was 
w ślad  za nim.

Pomocnicy spełnili rozkaz. Tymczasem 
Baudru ue ukazywał się, a kiedy G anim trd 
zajrzał do środka: przekonał się, Ze go lam 
nie było.

— Jestem  idyjotą! — zawołał w rozpaczy 
— zapomniałem, że jest drogie wyjście!

Istotnie korytarzem wewnętrznym biuro 
łączyło się z ulica S-go Marcina. Gammard

szereg oskarżeń i żądano od Izby wyroku. 
Izba jednakże nie m a możności z własnych 
spostrzeżeń sąd sobie wyrobić. Ma tylko je­
dną podstawę do osądzenia kwestyi tj. większą 
lub mniejszą wiarygodność jednej łub drugiej 
partyi. Mowna zaznacza, że jeżeli się popa­
trzymy na historyę wschodniej części Galicyi 
lat ostatnich, widzi się szereg symptomów, 
które właściwie są r u c h e m  r e w  o l u c y j -  
n y m. Niezliczone odezwy ziejące nienawiścią 
pizeciw polskości i przeciw innym kierunkom 
partyjnym, mez'iczone zgromadzenia, na któ­
rych w płomiennych mowach tę nienawiść się 
pod trzym ujn iez liczona  ilość terrorystycznych 
aktów przy wyborach i przy innych ' sposo­
bnościach, strajk agrarny w r. 1902, klóry miał 
charakter polityczny, napad na Uniwersytet 
lwowski, zachowanie się poszczególnych posłów 
i ich mowy, znana scena w jesieni i w końcu 
zamordowanie hr. Potockiego w dniu 12 kwie 
tnia i gloryfikowanie tego mordu, a nartępnie 
zachowanie s.ę kilku parlam entarnych zastęp­
ców tego kierunku w tej Izbie, to wszystko ra ­
zem dajo obras, który je st dostatecznym do­
wodem, iż i s t n i e j e  r e w o l u c y a  w s t a ­
n i e  u k r y t y m ,  albo przynajmniej w stame 
przedrewolucyjnym w pewnem znaczeniu tego 
* yrazu.

Następnie mówca omawia wniosek nagły 
p. Lewickiego.

Przez agitacyę kilku ukraińskich księży 
spokojna ludność we wsi Koropcu została do 
tego stopnia podburzoną, Ze pod wodza Ka 
hańca część tej ludności postanowiła zemścić 
się na przeciwnikach politycznych, Polakach i 
Rusinach, przez czynne ataki Kahaniec wła­
mał się z gromadą ludzi do trafiki, stam tąd 
wyciągnął dwóch chłopów i obił ich. Gromada 
następnie biła chłopów nrzejeżdż&jących i 
ściągała ich z wozów. W ówczas zjawiła się 
żandarmerya i jednego z nich aresztowała, 
chciała takżo aresztować Kshańca. który wóW' 
czas wołał o pomoc. Zbiera się tłum  ludzi, 
który chce go gwałtem oswobodzić. Żandarmi 
cofają się wśród groźnej dla nich syleacyi na 
m o s t Ścisk staje się straszny. Tam widzą 
żandarmi, ze nie są pewni życia. Mimo to nie 
robią użytku z broni. Dopiero, gdy tłum  chwy­
cił za bagnety, jeden z żandarmów zadaje Ka-

puśeił się w pogoń i dogonił tramwaj przy o- 
grodzie botanicznym Batignolles, lecz cóż z 
tego! w biegu tym stracił obu swych agentów 
i teraz sam jeden musiał odbywać dalszą pogoń.

Rozzłoszczony, miał ochotę wprost bez 
żadnych formalności pochwycić za kołnierz 
swą ofiarę. Bo czyż nie zawdzięcza uplano- 
nowanaj chytrości lego nicponia owej u trtiy  
pomocników.

Przyglądał się Bandru‘owi który siedział 
spokojnie na ławeczce, rozglądając się na pra­
wo i na iewo. W iółotwarto usta nadawały 
jago twarzy wyraz bezgranicznej głupoty. Nie! 
on me mógł być przeciwnikiem zdolnym, oba­
lić starego Gammarda. Wszystko było tylko 
dziełem przypadku.

Na zakręcie ulicy przed Galeryami I afay- 
ette  mężczyzna wyskoczył i przesiadł się do 
tramwaju, idącego w stronę Muatte. Jechano 
przez bulwar Rausmanna, przed aleję W ikto­
ra Hugo, aż zatrzymano się przez stacyą Mu- 
ette. Tu Baudru wysiadł i krokiem niedba­
łym udał się w stronę lasku Bulońskiego.

Przechodził z jednej alei w drugą, zawra­
cał z powrotem, to znowu szedł naprzód. Czy 
szukeJ czego? Czy miał jaki cel?

Po godzinie tych manewrów uczuł się 
zmęczonym i usiadł na łuwce. Miejsce to, 
położone niedaleko od Auteuil nad brzegiem 
jeziora, było zupełnie ustronne. Upłynęło pół 
godziny. Gammard, zniecierpliwiony, postano­
wił zawiązać rozmowę.

W  tyra celu zbliżył się i usiadł obok Bau- 
dru^ego-

— Nie jesł wcale gorąco — zaczął zapa­
liwszy cvgarc i rypujac "na piasku zygiaki 
trzymaną w ręku laską.

Milczenie* Nagle w powietrza rozległ się 
śmiech, radosny, szczefiiiwy, śm iech dziecka, 
me mogącego się powstrzymać oć w ybucha 
wesołości.

Ganimardowi włosy stanęły na głowie.
Ten śmiech! ten piekielny śmiech, tak 

dobrze mu znany.

hańcowi pchnięcie bagnetem, Równocześnie 
drugi żandarm zadaje Kahańcow- drugie pchnię­
cie. O trzeciem pchnięciu, o którem  wniosek 
wśpcmma, w dochodzeniach urzędowycu nie 
ma mowy. Czy joduakze rząd polski jest za 
to odpowiedzialny, że podburzony tłum rzuca 
się na zastępców władzy państwowej? Czy ra­
czej nic są ».a to odpowiedzialni ci Księża, 
którzy kid nieposłuszeństwie, w nienav/iści 
do wszelkiej władzy wychowują?

Dzisiaj przyszła znowu depesza zC zernie- 
chowa, gdzie od lat trwa spór między chłopa­
mi a właścicielem dóbr o prawo rybołówstwa 
w stawie. Spór ten ma długą historię, która 
znowu dowodzi, jak pi zez niesum iennych agi­
tatorów podkopuje się w narodzie poczucie 
obcej własności. Kobieta, która nieprawnie w 
stawie łowiła ryby, została przez 3 żandarm ów 
aresztowaną i zaprowadzoną do dom u gmin­
nego. Chłopi to widzą, zbierają się i rzucają 
na żandarmów, ab^ kobietę uwolnić. Powsta­
je ścisk, żandarmi są zmuszeni do obrony, 
robią użyteK z b ro m ," a wynikiem są  rann: i 
zabici. Mówca mo może twierdzić, jakoby po­
stępowanie żandarmów było w tym wypadku 
zupełnie poprawne, Zbyt mało ma informacji 
o tern jeszcze, ale jedno wie, że t&Kie dążenia 
ludności chłopskiej, przeszkadzano władsy w 
wykonaniu jej obowiązku, sprzeciwiają się pra­
wu, a stan ten wytworzył się dziMu agitacyi. 
Z tego też powodu odpowiedzialność za wszel­
ką krew przelaną spada na agitatorów.

Jak Rusini będą się dalej zachowywać, nie 
wiemy, są oni chorzy i dlatego nieobliczalni. 
Nie można toż wiedzieć, czy po morazio z 12 
kwietaia, po przeprowadzonej właśnie dysku­
sji, wstąpią na drogę uspokoienia mas, czy też 
m a,ą zamiar przez dalsze gwałty zdobywać 
kcncesje. Na Lej drodze jednakże nie popra­
wia losu swego narodu, ponieważ cały świat 
cywilizowany wystąpił przeciw zwycięstwu te r­
roru. Możecie nam jeszcze wieie złego wyrzą­
dzić, ale nasze zaufanie w siły narodu naz e- 
go jest tak wielkie, ze spoglądamy ze spoKO- 
iem w przyszłość. Lud polski zrozumie, że 
trzeba w czasach, w których krew jego wła­
snych synów płynie, zachowau tę godność,, 
którą zawsze także w najtrudniejszych cza­
sach zachowywał. (Oklaski u  Polaków).

Gwałtownym ruchem  scnwycił tego czło­
wieka za kamizelkę i spojrzat m u w oczy głę­
boko, przenikliwie, lepiej m u się jeszcze pizyj- 
rzał, mż w sali sądowej i zobaczył, że to był 
nie ter sam człowiek, a raczej owszem tec 
sam, ale zarazem i drugi, ten prawdziwy.

Poznał teraz te ogniste oczy i pozncl 
prawdziwą cerę i prawdziwe usta pod sieci? 
sztucznych zmarszczek i żółtawą farbą. Tak 
to jego twarz jasna, drwiąca, taka młoda i ta­
ka ŻVW8-

— Arsen Łupin, Arsen Lupm — wybełkotał.
I nagle uniesiony wściekłością schwycił

go za gardło i usiłował przewrócić. Pomimo 
pięćdziesięciu lat był jeszcze bardzo s.lny, 
rodczas gdy przeciwnik jego wydawał się ja­
kiś osłabiony. Zresztą Gsnimard poiiuieecny 
był myślą o tryumfie, jakiby odniósł, gdyby 
przyprowadził go pokonanego.

W alka trwała krótko. Arsen Lupiu nic 
bronił się prawie wcale i Ganimard jak szyb­
ko zar lakował, tak też szybko od ataku odstą 
pił. Prawe ramię zwisło m u bezwład?ib.

— Gdybyś się pan uczył dżiu-d titsu, wie­
działbyś, żs ten cios nazywa się po japońsku 
ndi-shi-ghi, — oświadczył \rsen  Łupin.

1 dodał zimno
— Jeszcze cnwila, a złam ałby" panu rap 

mię i miałbyś, na co za siugujesz. Jakto? pan, 
stary przyjaciel, którego szanowałem, przed, 
którym  dobrowolnie odkryłem swoje „inco- 
guito*, pan chcesz nadużyć mojego zaufania. 
To żle... Co to? Ca pan" jest?

Ganimard milczał. Ta ucieczka była hań­
ba jego karjery, bo przecież on, nikt mny 
wproi radził w b łąd  sędziów. Łza stoczyła mir 
się na siwe wąsy.

— Mój B Ganimard... nie rób so b it 
nic z togo! Gdybyś pan m e powiedział, urzą­
dziłbym tak, że powiedziałby kto inny. Czyr. 
mogłem pbzwolić, żeby skazano Dezyderego 
Baudru?

(Ciąg dalszy nastąpił

MEF HUSSAR.
W T R A P T O W I B

u l. F lo r y a ń r k a  1. 15,

p o ltc a  na obnciry te zo n  Nowośea dla Pad na sukntai 
w olnie , jedw abiu, batystach, ze fira ch  11. d ., j « k o t e t  o g ro m n y  

w y b ó r Muwośei w  konfekcyi dziecięcej.
T o w a r  d o b o ro w y .— Ceny u m iarko w ano.
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N astępnie przemawiał pos. Wildholz, pu­
cz em obrady przerwano.

Pos. Wityk w zapytaniu do prezydenta 
po di osi, że w Czermechowie onegdaj pięciu 
eh Jop ów zastrzelono. Prócz tego zraniono cię- 
Zk o kilku chłopow, z których 4 jnż zmarło. 
M owca zapytuje prezydenta, czy zechce zażą­
da ć cd ministra spraw wewnętrznych, by wia- 
d z e  bezpieczeństwa i żandarm erja w Galicji 
sz Łsowały życie obywateli i aby winnych jak 
n ajrychlej nkarano. (.Oklaski).

Prozydent oświadcza, Ze me omieszka w rę­
czyć tego zapytania prezydentowi ministrów i 
imb istrowi spraw wewnętrznych.

Pos. Breiter Zpida wysiania komisji z W ie­
dnia do Czerniechowa, aby zajścia objektywnie 
zbadać. Zapytuje prez ydenta, czy zechce przed­
stawić ministrowi spraw wewnętrznych, że ;est 
życzeniem galicyjskich posłów, aby wysłano 
jak najrychlej komisję do Czerniechowa i czy 
wezwie ministra, aby o sm utnem  tem zajściu 
w jak najkrótszym czasie Izbie zdał spra­
wozdanie.

Pos. Głąbiński. Koło pokskie dowiedzia o 
się o tem  nadzwyczaj sm utnem  zejściu i wy­
stosowało interpelację do ministra spraw we­
wnętrznych. W tej interpelacji żąda się jak 
najostrzejszego śledztwa. Mówce zapytuje pre­
zydenta, czy zechce interpelację natychmiast 
doręczyć ministrowi.

Poł. Lieberman To jest obłuda, mc innego.
Fos Stapiński; W y jesteście przyczyną te­

go wszystkiego! (Rozmaite, okrzyki. Między po­
słem Stapińskira a kilku posłami socjal.stycz- 
nyirń przyciiodzi do żywej wymiany słów).

Prezydent. Je s t prawdą i mogę potwier­
dzić, że pos. dr. Głąbiński interpelację w tej 
sprawie wręczył. Ze względu na to, że sprawa 
wydaje mi się nadzwyczaj ważną, m terpetację 
dosłownie odczytam.

Następnie prezydent odczytał interpelację pos. 
Głąbji&kiego i tow. do ministra snraw wewnę­
trznych, która Opiewa:

Według wiadomości, ladeszłych do Koła pol­
skiego, wczoraj przed południem w Czerniecho­
wie przyszło do krwawego starcia między pod­
burzonymi (żywe głosy u Rusinów i socyalistów: 
podburzonymi4.1') chłopami z jednej strony a żan­
darmami z drugiej ako ofiary starcia pozostało 
na m_ejscu 5 chłopów zab.tjch i wielu rcnnych.

Dla ludzi.
(Dokończenie.)

Jest to punkt kulminacyjny w utworze Ea- 
liciiego, najszczytniejszy i najsilniejszy mo­
ment, wykwit prawdziwego natchnienia, co 
krwawym boleń, rozdarto serce. Silue robią 
wrażenie poważne, groźne słowa starca N oe­
go, co patrzył os straszną tragedję ludzkości 
i wyszedł oca!ony£ze swej arki nie pokornym 
sługą Pana, ale — buntownikiem.

„Ja Ciebie... wielbię za te  uczty krwawe, 
Bo wielkość Twoją w piorunów ozdobie 
Przerażonemu pokazałeś ś r ia tn ,
Podobny z mocy me Bogu... lecz katu!

To najwyraźniejszy ślad ducha Adama, — 
dosadny wyraz wpływu romantyzmu, choĆDie 
i  jmująey w niczem szczeremu natchnienia po­
ety, które jerzcze silmei, a indywidualnie] w 
dalszym ciągu wyraża:

„Widziałeś?
Gdvm w Twej arce płynął,

Czy tylko wida .aleś, jak tysiące 
Rąk się chwytało korabiu... 
h  ja, choć mogłem ocalić tysiące,
Tułacz nezdomny, w dłonie stare, drżące 
Chwycić musiałem kończaste żelazo 
I strącać braci w powicnrzone tonie 
Z krzykiem: „Niechaj się wasze ręce nie

odważą
„Chwytać korabiu, bo jesf mój! ou Pana!“ 
...O, Jahwe! Czemu mnie, Ciebie, ziemia

nie pochłonie, 
Ta ziemia dzisiaj w czeluście spękana: 
idnie, bom się stał, jak Kam m orderca 
Ciebie, boś Bogiem, — boś Bogiem bez

serca !L.“

Pos. Kilenbogen: To tylko w Galicji może 
sie adarzyó.

Pos. Staiuch (z,wrócony da Polaków): W y- 
j is teście mordercami,

Pos. Dzieduszycki: P m  jesteś morderca chło­
pów. Każda kropla krwi spada na głowy wasze­
go stronnictwa.

Interpelacja posła Romańczuka, W asrlki, Ce- 
glińskiogo i tow. w tej samej sprawie zapytuje 
miunitra spraw wewnętrznych czy zajście to  ,est 
mu znane i czy jest skłonny jak -lajrychlei wdro­
żyć dochodzenia i przedłożyć Izbie posłów ob­
szerne, zgodne z prawdą sprawozdanie.

Prezydent oświadcza, że intei'pelac,a ta  je ­
szcze dzisiaj będzie ministrów doręczona. (0 - 
klaski).

Na tem poiiedzenie przerwano. NaBtępne 
dziś o godzinie 11 przed południem.

Izba jd y f o u 4 i ffz rtły s łtw fe
W czorajsze posiedzenie krakowskiej Izby 

handlowej i przemysłowej odbyło się pod prze­
wodnictwem prezydenta Izby p. Dattnera.

Prezes zdał sprawozdanie prezydjUm z 
akcji Izby w sp raw ę kanału Kraków — W ie­
deń i zaznaczył, że dalej jest nadzieja, iż je­
szcze w jesieni r. b. budowa owego kanału 
zostanie rozpoczęta. — Co do budowy noweg o 
dworca ko’ejowego w K rakow ie,sprawa ta jest 
znaną z ostatnich doniesień dzienników. Za­
znaczył jednak przewodniczący, że w konfere a- 
cji poniedziałkowej brał żywy udział zarówno 
on sam, jak i delegat Izby p. Epstein, i wraz 
z prezydentem miasta dr. Leo zaprotestowali 
przeciw projektowi t. zw. Nordbańskiemu, któ­
ry nie polepsza bynajmniej sytuacji, gdyż dwo­
rzec zastałby tylko przebudowany, a prawie nic 
nie powiększony. — Projekt budowy nowego 
dworca kolejowego na gruDtach gminy Kro­
wodrzy, przedstawiony przez reprezentację m. 
Krakowa nie napotyka na poważne trudności, 
gdyż tylko należy w porozumieniu z wojsko­
wością uczynić zamianę części gruntn należą­
cego do wojskowości ńa grunt inny. Słowem 
— można powiedzieć, — że decyzja w tej 
sprawie już zapadła i jeszcze w r. b. roźpo- 
częta będz.e budowa nowego dworca towaro­
wego, a następnie osobowego.

I dalej w wstrząsających słowach opisuje 
starzec, jak matka, pragnąc chóó dziatki u ra­
tować, rzuciła ójii pod nogi dwoje, a on

„...dzieci drobne bez grzechu, bez winy
Sam wyrzucił do morskiej głębiny44,

i jak następnie przeklinała go, walcząc sama z 
falami. W  końcn idzie starzec ku ołtarzom, 
hy złożyć ofiary Bogu, — ofiary wdzięczności, 
głoszonej okropnemi obrazami zniszczenia i 
śmiertelnej walki...

,„..Niechaj pod ięczy tej pustej obłokiem
Dym się rozniesie, jak  skarga, przekleń­

stwo!
Niech się nim tęcza na wieki przesyci
Niech świadczy światu — ludzkości m ę­

czeństwo,
Niech uczy wszystkich: kto Ty jesteś,

tahwe!
Niech — ile rasy barw na w krąg zaświeci..
Niech przypomina Twoje czyny krwawe,
Twą W szechm oc wielką .. Twe rządy łas­

kawe!!

Idę, Jeno 'o!
A w modłach, gdy będę Twe laski wspo­

minał,
Jahwe, ja modląc się, będę Cię przeklinał44!.

Oto potężny wyraz walki ducha bohateia. 
Gdyby powieść Balickiego tę jedną piękność 
posiadała, zasługiwałaby w całej pełni, by o 
niej pamiętano wśród powodzi dzisiejszych, nie 
raz tak banalnych powieści.

Zniatyński zatem, tak" poeta, (daleko sil­
niej nakreślony, aniżeli jako człowiek i dzia­
łacz. Tam dążenie |ego i plany lozpływają 
się przeważnie w podniosłych wprawdzie sło­
wach. — ale tylko w słowach, w skargach, 
sporach, w porywach, to znowu w zwątpieniach 
Typowy marzyciel, — poeta, — anemiczny,

Z koiei zawiadamia prezes, że ptzy otwar­
cia wielkiej tkalni parowej w Andrychowie, 
co miało miejsce w sobotę — wziął udział 
wraz z w iceprezesem Izby p. Fedorowiczem. 
Fabryka ta, subwencjonowana przez kraj, iest 
ostatnim wyrazem techniki i stanowi prawdzi­
wą chlubę przemysłu krajowego. Tn stwierdza 
prezes z ubolewaniem, że dziennikarstwo kra­
kowskie milczeniem pominęło ten fakt, a jeżeli 
wspomniało o otwarciu fabryki, to ograniczyło 
się do wymienienia osób wybitnych, które w 
akcie tym brały udział.

Również ubolewa prezes, że prasa polska 
popiera fabrykaty nrakrajowe. Odnosi się to 
w tym wypadku do faktu ogłaszania mydła J. 
Schichta za wyrób krajowy.

Następnie odczytał przewodniczący pismo 
nadeszłe od prezesa krak. Stow. Kupców i 
Młodzieży handlowej zapraszajace do wzięcia 
udziału w wycieczce kupieckiej do Pragi, któ­
ra pod przewodnictwem-prezesa p. r, ces. Au­
gusta Porębskiego wyrusza w Zielone Święta.

izba upoważniła prezydjum do działania 
w czasie ferji w imieniu Izby z dodatkiem p. 
Epsteina, by w sprawach bardzo ważnych po­
rozumiewało się prezydjum z członkami Izby 
bawiącymi w mieście.

Sprawę wyboru dwóch delegatów oraz za­
stępców tychże do kuratorji Instytutu dla po­
pierania drobnego przem ysłu w Krakowie — 
przydzieliła Izba komisji koncesyjnej i osobis­
tej.

Sprawozdanie komLji kolejowej o  zmianie 
regulaminu ruchu  złożył prezes p. Dattner. Mi­
nisterstwo kolejowe wypracowano nowy regu­
lamin ruchu, a państwowa Rada kolejowa wy­
brała w tym celu osobny kom ite t W dniach 
4 i 5 b. m. zebrali się w W iedniu reprezen­
tanci wszystkich Izb handlowych i przemysło­
wych w męnarchji i doszr w tej sp raw a  do 
zupełnego porozumienia. Nowy regulamin na 
kolejach austryjackich ma być identyczny z 
regu am inem  na kolejach niemieckich. O dal­
szych pertraktacjach na Radzie kolejowej, przy­
rzeka prezes zdać sprawę Izbie we właściwym 
czasie. W  ogólności, sprawa ta jest obecnie 
zależną od reprezentantów kolei węgierskich 
i niemieckich.

P. Judkiewiez złożył następnie sprawozda­
nie o dostawach dla wojska. Ministerstwo woj-

biady, zda się, za słaby do czynu. Być może, 
że mu autor w dalszej części powieści trochę 
więcej krwi doda.

Dalsze postaci, epizodyczną tylko odgry­
wające rolę w powieści, daleko żywszymi i 
realniejszymi nakreślone r  sami. Z pomiędzy 
nich zaś ca  szczególniejszą uwagę zasługuje 
niezmiernie sympatyczny staraszek „Napoleo- 
nista44, dachowy prototyp niejako bohatera, c 
dwa pokolenia tylko od niego starszy, stąd i 
barw ą czasn pozornie się różniący. Drugi — 
tc  „Jerzy Zagórski44, eks-obywatel,ens-uczony, 
eks-spoleczmk i działacz narodowy, — jak i 
tamci, nie mniej, zbankrutowany idealista, — 
silniejszy tylko i twardszy od nieb, zdołał je­
szcze swą dawną miłość ludzkości w straszną 
przemienić nienawiść i uciekłszy od świata, 
wśród przyrody dzikiej i samotnej, w życia 
zaniedbanem, na wpół pierwotnem, znajduje 
ukojenie dla swej nam iętnej szalonej duszy, 
przybrawszy sobie ze jedynego towarzysza i 
powiernika, dzikiego jak on, puszczyka, s ta re­
go Szymona — „Masynissę44.

To znowu echo naszego romantyzmu, choć 
dalekie i zewnętrzne tylko. — (Krasińskiego!) 
Wpleciony niepotrzebnie w  tę postać jakiś pier 
wiastofc mistyczno-tajemniczy, którego wykwi­
tem  jest dziwaczny w najwyższym stopnia i 
przesadny testament Eagórskiego. Jeśli autor 
bierze tę postać na serjo, w  takim razie jest 
on tylko warjatem, a wszyrta le jego m isterja 
tajemnicze i testam ent i spalenie się  ̂m raz z 
Masynissą i dworem są łylko wybrykiem sza­
lonego nmysłu. Jeśli, zaś nie jest warjatem, 
— czemże jest? Zdaje mi się, ż& raczej o 
wiele korzystniej byłoby dla tej postaci, usu 
nąć wszelkie te  pierwiastki mistyczno-tajemn* 
cze, a nadać postaci rysy bardziej realne, — 
nie dać się porwać przesadnej fantazji, a po­
przestać na bardziej prostem  i naturaJnem za­
kończenia historji Zagórskiego. Przez te sztu

N a a i N M f c a u M i  J ó z e f y  H O R A K O W E J  dawniej N o w i ń s k i e j  p r t w a d i i

A a ą i ą O  POgrZCDOWy H o m - M i k o ł a j s k a  1. 14
Wasiy wyrft tarnin dękowycb lip., wielki tarnin Betelowych, titte ft itd. Urząizł p«|tze- 
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ny zaprowadziło na1 r. 1909 na p iib ę  nowy 
system — krzywdzący (?) knpioctwo na korzyść 
agraryuszów. W edle projektu tego 75 prc. do* 
staw ogólnych będzie oddane agraryuszom bez 
możności konkurowania ze strony kupioctwa. 

Natom iast 25 prc. dostaw oddane będzie ku- 
piectwu jednakże z możnością konknrencji ze 
strony agraryuszów.

P. Judkiewicz wygłosił ztego powodu iści ecy- 
cerońską mowę w obronie „zagrożonego ku- 
piectwa"". Co do nas, sądzimy, że ministerstwo 
postąpiło bardzo słusznie i roztropnie, łamiąc 
nareszcie dotychczasowy monopol żydowski 
dostaw wojskowych. Bo w tym wypadku nie 
chodzi o „agraryuszów i kupców*' ale o żydów 
i chrześćjan . . .

Sprawę organizacji handhi wywozowego 
jajami przedłożył sekret. Izby dr. Benis. I tak, 
odbiorcy zagraniczni, a szczególnie ham burscy 
skarżą się, że dostawcy galicyjscy postępują 
nieuczciwie, z drugiej zaś strony, kupcy gafie, 
twierdzą, że odbiorcy ham burscy szykanują 
ich w okropny sposób, dzięki zmowie, jaka 
między nimi istnieje. Wobec tego Izba nie 
może wydać o tern zdania, lecz mówca uważa 
za stosowne zwołać ankietę handlarzy i eks­
porterów jaj. Ankieta ta odbędzie się w naj­
bliższej przyszłości.

Dr. Szarski domagał się bardzo słusznie 
zaproszenia na ową ankietę także odbiorców 
ham burskich, gdyż — jak się wyraża — kupcy 
ham burscy m ają z pewnością więcej powo­
dów do użalań. Skonstatować to  można na 
każdym kroku, gdyż nietylko odbiorcy ham ­
burscy  i nie tylko jaj, ż a lą  się na nieuczci­
wość handlarzy galicyjskich (żydowskich).

Trafne uwagi wiceprezydenta dra Henryka 
Szarskiego wywołały wielkie oburzenie wśród 
żydowskich członków Izby, którzy wystąpili z 
namiętną obroną swoich współwyznawców. — 
To też pp. W asśerberger, Stein jun. i Blumen- 
feld odwracając dyskusję, podnosząc wyzysk 
ze .strony handlarzy zagranicznych i ich oszu­
kańcze manipulacje, sprzeciwiali się zapro­
szeniu kupców hamburskich na ankietę (!)

Dr. Szarski brom swego wniosku, podno­
sząc konieczność wysłuchania obu stron.

P. Mendelsburg przemawia za wnioskiem 
dra Szarskiego o tyle, by dopiero po wysłu­
chaniu skarg handlarzy galicyjskich zaprosić 
stronę przeciwną.

M
czne pierwiastki zdał {autor z jednej z najlep­
szych postaci rysy trzeźwej rzeczywistości, — 
a szkoda! — bo zagórski, jako moralny ban­
krut, jako eks-idealista, przeobrażony we wro­
ga ludzkości, jako sam otny puszczyk leśny, ja 
ko wygnaniee-lilozof, gryzący do krwi siebie i 
drugich, ponieważ miał zanadto gorące i na­
miętne serce, byłby (jak i jest w trzech czwar 
tych swej roli — ) typem niezmiernie zajmu­
jącym i nie obcym naszemu społeczeństwu.

Postacie kobiece słabiej kreślone, prze­
ważnie jednolite, niezłożone, uosobienia do­
broci i miłości anielskiej (matka, Janka, siostra 
Julka), albo też epizodyczne, szkicowane, de­
koracyjne typy, dla historji Zniatyńskiego po­
trzebne, — próżne lalki i kokiety wyrafinowa­
ne. (Różą, Olga). Wybitniejszą zapewne o- 
degra rolę w przyszłości, ta  ostatnia, „taka 
snrotna“, wspomniana zaledwie na ostatnich 
stronnicach powieści.

A jeszcze parę słów o kompozycji powie­
ści. Z tej strony zastawił się autor z góry 
tarczą tytułu z napisem: „luźne karty współ­
czesnego rękopisu", — ale powinien był autor 
pam iętać, że i z tycb luźnych kart nie wszys 
tko może nas obchodzić, i lepiej byłoby dla po 
wieści, gdyby niejeden epizod, zupełnie zby­
teczny i niczem nie wiążący się z całością, o- 
puszczono. Kompozycyjna strona powieści Ba­
lickiego zdradza również wpływ nowoczesny, 
— fragmentaryczność, pobieżność, niedopo- 
wiadanie, znane zresztą i u starych rom anty­
ków. Ale gdy np. Malczewski w swej „Marji" 
umyślnie rozbił jednolitą zresztą z natuiy ak­
cję na epizody, idąc za manierą ówczesnej 
powieści poetycznej, to jednak pam ię­
tać należy, że nigdzie tej akcji nie zatra­
cił, nie poplątał, nigdzie nie osłabił jej wraże­
nia zbytecznym dodatkiem, nigdzie sam się w 
niej nie gubi i nici jej dostatecznie doprowa­
dza do celu zupełnie jasnego, choć z mgieł 
je wszystkie wyprowadził .

P. Epstein sen. występuje aa wnioskiem 
p. Mendelsburga, lecz zarazem nważa za najod­
powiedniejsze dla handlarzy galicyjskich kreo­
wanie w Hamburgu własuej ajeutury, któraby 
broniła tam  ich interesów.

Prezes p. D attner sądzi, że organizacyę 
handlarzy jajami byłoby najlepiej urządzić w 
Krakowie, gdzie na specyalnych targach han­
dlarze hamburscy mieliby sposobność towai 
zbadać dokładnie bez narażenia siebie i swych 
dostawców na ewentualne straty.

W  końcu przyjęto wniosek prezydyum, 
aby zwołać eksporterów galicyjskich i dać im 
możność przedstawienia swych żądań.

Na tem przewodniczący zamknął posie­
dzenie.

KRONIKA.
PRECZ Z TOWAREM PRUSKIM.

KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN!

Kraków dnia 27 maja 1908 r.
— K ąlendarayk kościelny. Dziś we środę 

Bady wyznawcy, doktora K ościoła i Jana papieża mę­
czennika; we czwartek W niebowstąpienie Pana Jozuaa 
i  Augustyna Kanterburyjskiege w‘piątek Marji Magdale­
ny de Pazzi i Teodozji.

Kalendarzyk astronomiczny: Wsch&d słońca 
rozpoczął się dziś o godz. 3 minut 42; zachód przypada 
o godz. 7 min. 32; dłngość duta gods. 15 min. 50.

Kalendarzyk środowy:
T e a t r  m i e j s k i :  „Z dobrego serca" 

i „Pan Geldhab".
T e a t r  l u d o w y :  „Wóz Drzymały" i „Ha­

nusia Krożańska".
O d c z y t  prof. J . Michalskiego p. t.: „Re­

forma finansów krajowych" w Zjednoczeniu 
(Rynek gł. I,. 17) o godzinie 8 wieczór.

T e a t r  R o z m a i t o ś c i  Przedstawie­
nie o godz. 8 wieczór.

T e a t r  K i n e t o n :  Dwa przedstawie­
nia kinematograficzne o godz. 6 i 8.

C h r o m o f o t o s k o p :  przy ulicy Fio- 
ry&ńskiej: „Północny Tyrol".

U Balickiego przeciwnie, czasem odnosi­
my wrażenie, że autor sam się pląta wśród 
masy zupełnie niepotrzebnych epizodów, i to 
najzupełniej bladych i banalnych, czasem n a­
iwnych Miłość do „pierwszego dziecka" nie 
pozwoliła m u zapewne krytycznie przetrząs­
nąć garści „luźnych kart" i odrzucić zbytecz­
ny balast, który czyni tylko powieść miejsca­
mi niepotrzebnie rozwlekłą i nużącą.

Oto grzechy i zalety powieści Balickiego. 
Pierwsza to większa powieść tego autora — 
nic więc dziwnego, że od grzechów pie wol­
na. Ani one jednak, ani pewne usterki w ję­
zyku, nie zaprzeczą, że rzecz, choć nieco cha 
otycznie, pisana z talentem , a pisana z serca 
i ducha, mimo wad oryginalna, nie „robiona" 
a to chyba największą zaletą każdego tworu 
ducha.

Nadto tchnie cała tym młodzieńczym ide­
alizmem, tem  namiętnem piagnieniem i go­
rącą, choć nie wyrobioną jeszcze siłą czynu, 
które wypełniają całą młodość Zniatyńskiego, 
a wyrażają się najlepiej w „Ideałach" Schille­
ra, które bardzo pięknie tłumaczy:

„Gdy pod twem skrzydłem w Pracy myśl
zagłębię

Jaśniejszy — zda się — widzę życia kres
I uciszony, jak białe gołębie,
P racuję korny, bez skargi i łez,
Budując cząstkę, wskazaną mi losem, 
Abym," gdy ciemny przejdę grobu próg, 
Mógł wyrzec światu, śmierci blizsim  gło­

sem:
Wieczności, ludziom — spłaciłem mój

dług!,.."
W Krakowie, 1908

Tad. o>tan. Grabowski. 

k o n i e c .

S t e r e o g l o b  (aL Szewska 1 5 ):„Styrja 
i Karyntja". _________

— MUZYKA KOŚCIELNA Jutro w uro­
czystość W niebowstąpienia Pańskiego w koś­
ciele Najśw. Marji Panny, w czasie sum y Pon 
tyfikalnej o godz, 10 chór miejscowy wzmoc­
niony odśpiewa Mszę Fr. Scbópfa C-dur na 4 
głosy m ęskie z towarzyszeniem orkiestry 1-1 p. 
p,. Graduale ks. Mitterera, Ofertorjum ks. Mo- 
łitora,

— Z T u WARZ. OPIEKI nad ZABYTKAMI 
SZTUKI. Dn. 18 bm. odbyło się posiedzenie 
W ydziału Tow. Opieki nad polskimi zabytkami 
sztuki i kultury pod przew. prof. dra Jerzego 
hr. Mycielskiego.

Na wstępie rozdzielono pracę między po­
szczególnych członków Wydziału. Prezesem 
obrano przez aklamację prof. dra J. hr. My- 
cielskiego, a ks. kan. dra Czesawa Wądol- 
nego i dra Adama Bogusza wiceprezesami, se- 
kretarjat powierzono pp. Nikodemowi Pajzder- 
skierau i Stan. Turczyńskiemu, skarbnikostwo 
p. Józ. Onyszkiewiczowi.

Prezes Tow. poświęcił we wstępnem prze­
mówieniu kilka słów serdecznych pamięci An­
drzeja hr. Potockiego. Były namiestnik należał 
do członków założycieli Tow. i do ostatniej 
chwili okazywał w tym kierunku swoje zain­
teresowanie, otaczając Tow. stałą i troskliwą 
opieką. Tow. złożyło już hołd ze swej strony 
temu zasłużonemu mężowi, wysyłając swych 
delegatów z wieńcem na obrzęd pogrzebowy.

W  łonie Wydziału powołano do życia na­
stępujące komisje: komisję propagandy, konser­
watorską, której zadaniem będzie opracowanie 
nowej ustawry konserwatorskiej i czuwanie nad 
przeprowadzeniem pewnych koniecznych re­
form w tym kierunku, oprócz tego specjalną 
komisję dla odnowienia portretów biskupów 
krakowskich, znajdujących się w krużgankach 
kościoła OO. Franciszkanów, których restan- 
racja ma się niebawem rozpocząć.

Zapytany przez Wydział warszawsk. Tow. 
Opieki nad zabytkami w sprawie pokrycia da­
chu kościoła św. Jakóba w Sandomierzu, W y­
dział orzekł się za dachówką gąsiorkową, któ­
rą spotykamy na najstarszych naszych zabyt­
kach gotyckich.

Z kolei poruszono w długiej dyskusji spra­
wę domów, znajdujących się przy kościele św. 
Idziego, które swą ruiną zwracają powszechną 
uwagę. Ludzie, którzy biorą odpowiedzialność 
za tego rodzaju niekulturalny czyn posiadają rze­
czywiście wiele odwagi. Kościół ten jest "stale 
zamknięty dla wiernych, robi wrażenie zupeł­
nego opuszczenia i zdaje się me ulegać w ąt­
pliwości, że ukartowano kościół ten razem z 
domkami przynależnymi do całeęo malowni­
czego kompleksu, zbnrzyć. Opinia publiczna 
mieszkańców miasta i całego kraju została po­
deptaną w niebywały dotychczas sposób. To 
wszystko mając na uwadze, Tow. postanowiło 
napisać odpowiedni memorjał i zwrócić się do 
najwyższych władz kościelnych, jak zarówno 
świeckich w tej przykrej sprawie.

Posiedzenie zakończyło się zawiadomie­
niem prof. dr. J. hr. Mycielskiego o otwarciu 
wystawy obrazów dawnych malarzy w gm a­
chu Tow. Przyj. Szt. Pięk. która jest ważnem 
źródłem dochodów Tow. i cieszy się stale zna- 
cznem powodzeniem.

— OCHRONA DZIECI. W  piątek dnia 
22 maja 1908 r. odbyło się pod przewodni­
ctwem Radcy sądu kraj. wyższego Szybalskie- 
go drugie posiedzenie komisji administracyjnej 
krakowskiej sekcyjikomitetu krajowego dlaspra- 
wy ochrony dzieci. Z porządku dzienego wy­
słuchała komisja referatu prof. dra Lewkowi­
cza oraz dra Olearskiego o konieczności zało­
żenia w Krakowie Zakładu dla niemowląt.

Po ożywionej dyskusji, w której zabierali głos 
d r Broszkiewicz, dr Landau, d r Mal kiewicz, po­
seł Maryewski, dr Reiner, Rzyrnełka, dr Stein­
berg, uchwaliła komisja, że przy praktycznej 
organizacji opieki nad niemowlętami:

I Okazuje się koniecznem urządzenie oso­
bnego, specjalnego w tym celu zorganizowa­
nego zakładu dla osesków.

II. Obok zakładu może być praktykowa­
ne oddawanie niemowląt od czwartego miesią 
ca życia osobom prywatnym za zapłatą i pod 
ścisłą kontrolą lekarską.

MAGAZYN MEBLI *» wielkim wyborze kom pletne urządzoefi* 
Ł  nia pokoi sypialnych, jadalnych, salo­
l i  nów, i L p. Sofy wszelkiego rodzaju naą- 
Cj terace, poduszki, kołdry, dywany,ch odni- 
tt ki, portyery, firanki, kapy na  łóżka,

wety na stdły i t.p*.
C r j r  n w n n tiz w  K c a k o w iO i ulica? S 2 p iłflln A  n e p ra e *
O Z v Z 6 p Q I l Q  U 0 J K Q  e*w t e a t r u  te le fo n  l t r . 7 3 8 .
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IIL  Oddawrnie dzieci do Kobiet na wy- 
-cnowanie m ilioby miejrce dopiero w razie prze 
peloKiua zakładu, Z>o zakłada w pierwszym 
rzędzie powmue być przyjmowane dzieci wy­
niszczona i  os> b:o je, a przedewszystkiem nie­
mowlęta niżej 3 miesięcy, k tó re , oddane w nie 
oględne ręce  opiekunki pozr zakładem, 1 nara­
żone bvłyby na śmierć niechybną. Dzieci zdro 
w e i sunę o ile nie m a dla nich miejsca w za 
kłodzie, gdy ukończą 3 m iesiące, mogą być 
oddane na wychowanie do osob prywatnych.

IV. Zakład dla niemowląt ze względu na 
nu to, że przedewszystkiem dzieci słabe b ę ­
dzie przyjmował, powinien mieć organizację 
szpitalną i pozostawać pod kierunkiem lekarze.

Komisja postanowiła udać się do Rady m. 
Krakowa z prośbą, eby i  okazji jubileuszu ce­
sarza Franciszka izefa przeznaczyła znaczniej­

szy fundusz na założenie krajowego zakładu dla 
podrzutków (opuszczonych niemowląt) w Kra­
kowie lub najbliższej okolicy, pod warunkiem, 
że kraj do założenia takiego zakładu możliwie 
najrychlej przystąpi.

Następnie poseł Maryewski wygłosił refe­
ra t w sprawie założenia domów poprawczych, 
względnie kolonji poprawczych dla małolet­
nich przestępców

Prelegent przedstawił komisji do zatwier­
dzenia następuiące wnioski.

1. W nieść petycję do Wydziału krajowego, 
aby przedłożył Sejmowi szczegółowe plany, 
knsztnrysv projektowanej budowy, plany orga 
nizacji kolonji poprawczych.

2. udnieśi się do Koła polskiego, aby ze­
chciało urgować spraw ę w odnośnych Mini­
sterstwach.

W nieść petycję do Sejmu, aby na najbli­
ższej sesji polecił Wydziałowi krajowemu 
uenwałę zeszłoroczną co do kolonji popraw­
czych w życie jak najprędzej wprowadzić i a- 
by po urządzeniu kolonji w Przedzieinicy, nie 
odzownie przvstąDił do założenia takiejże ko­
lonji w zachodniej części kraju, w bliskości 
Krakowa.

Wnioski posła Manewskiego uchwalono 
jednomyślnie.

Przedmiotem dalszych obrad komisji ad­
ministracyjnej będzie sprawa ułożenia projek­
tu  ustawy kraiowej o opiece nad dziećmi, od- 
d&wanemi na wycnowanie za opłatą do osób 
prywatnych. Referat w tej sprawie objął sub- 
komitet, w saład  którego wchodzą: d r Landau, 
d r Markiewicz, pos. Marjewski i d r Reiner.

Oprócz tego przedłożony nędzie komisji 
projekt ustawy o przymusowym wychowaniu 
młcdziezy.

Wypracowaniem projektu tego zajmą się: 
d r Olearski, dr Stein nerg i radca Szybalski.

— Sp. LUDWIK hr. DĘBICKI, znany kon 
serwatywny i katolicki pisarz, b. członek re ­
dakcji „L,zasu“ zm arł w Krakowie w 64 roku 
życia. Działalność publicystyczna zmarłego by 
ła  bardzo wydatna i zawsze;przejęta czystym 
dachem  dobrej woli. Pozostawił po sobie wie 
le  dzieł poważnych i obszernych; które przez 
swą żródłcwość i bezpośredni, ść są nader cie 
kawym przyczynkiem do historji Galicji zostf* 
tnieb lat. Znał blisko prawie wszystkich 
wybitnych ludzi w kraju, zwłaszcza ze ster o- 
dv watelstwa ziemskiego i swoje z nimi stosun 
ki opisywał w długim szeregu pamiętników, syl 
wetek i wspomnień pośmiertnych. W  ostatnich 
czasach usunął się oć literatury, pochłonięty 
zarządem  swych maiątków. rozrzuconych po 
kraju. Jego don w Krakowie znany pod na­
zw ą „Wenecji1* był p rjez  wiele l i t  punktem  
zbornym wykwitrego towarzyskiego życia.

Cześć pamięci zacnego i pożytecznego czło 
wieka’

— ZJAZD do KOPALŃ WIELICKICH. W 
.sobotę dn. 6 czerw c. 1908 odbędzie się o g. 
2-30 popołudnia W ielki Zjazd do kopalń wie­
lickich przy rzęsistem  os1 metleniu. W stęp do 
kopalni kosztuje 5 kor. od osoby, z użyciem 
windy parowej 6 kor. Bilety nabywać można 
wcześniej w Towarzystwie turystycznem  w

Krakowie, w księgarni A. Krzyżanowskiego, 
zaś w dzień Zjazdu przy kasie nad szybem 
Rudolfa. Odjazd z Ki jkow a o godz. 1*80 min:; 
odjazd z Wieliczki o godz. 5*45, 845 i 10*5 
m in u t

— NOWĄ OZDOBĘ otrzym ała wielka sa­
la posiedzeń Izby handlowej krakowskiej w 
postaci znanego wspaniałego obrazu pędzla prof. 
Mehoffera, ub raz  ten  umieszczony nad sterem 
prezydenta,—przedstawi# genjusz ludzki, ujarz­
miający żywioły.

— Z TEATRU A1IEJSK1EGO. Najbliższa 
sobota przyniesie wznowienie nie granej od lat 
dwudziestu kilku, a pełnej hum oru komedji 
Blizińskiego: „K a r  y e r o w i c z*c z p. Sobie­
sławem w i oli tytułowej. Jedną z ważniejszych 
ról m ęskich grać będzie p. Antoni S i e m a ­
s z k o .  Pozatem grają w sztuce pp. W olska, 
Słubicka, Krysińska, Janiczówua, Jednowski, 
Stępowski, Leszczyński, Kosiński, Szymborski 
i, Bończa W  roJi zaś Kazimiery debiutuje p. 
Żmijewska.

— ZE SCENY LUDOWEJ. S tarą farsę 
„Trójkę hultajską** jdegrali wczoraj artyści Te­
atru  ludowego. „Sztuka** artystycznie gorzej 
niż licha, jej tendencja umoralniająca w przed­
stawieniu na scenie ludowej — nie istnieje. 
Głębszego więc powodu wystawienia „Trójki** 
nieir.a żadnego jest tylko jeden nie głęboki—ka- 
soyj y Teatr byl rzeczywiście pełny, publiczność 
tlaskała, a artyści — byli w swym żywiole, 
puszczając w stronę widowni stare dowcipy, 
okazując cały swój kunszt mimiczny i śpiewa­
jąc kuplety zaczerpnięte z najrozmaitszych wo­
dewilów. Artyści mieli rolę o tyle zmienioną 
w tej „sztuce*1, że. nie potrzebowali uczyć się 
owych partyj na pamięć, ale przez improwizo­
wanie słów, a głównie gestów i ,.witzów“ stwo­
rzyli na scenie, rodzaj »com edn dell’ arte«. 
Oczywiście spryt i „talent** artystyczny jest i 
do takich rzeczy potrzebny.

Z artystów — p. Poleński już rozpoczął 
na dobre karyerę ulubieńca publiczności, w 
rolach charakterysty czoych potrafi bowiem 
być niezrównanym z pewną wielką nawet dozą 
brutalności, — sympatyczną nie tylko dla uli­
cznej gawiedzi. P. Poleński znakomicie zna 
,,savoir vivre“ ulicy, szanowna publiczność lu­
bi zaś siebie oglądać — w trochę skarykaturo- 
wanym obrazie, stąd jej zadowolenie z artysty, 
całą duszą zresztą” odwzajemniane. „Sic itur 
ad gloriam scaenicam**. P. Kalinowski (krawioc 
,,Tróiki“) — vide p. Poleński. P. Sieniawska i 
p. Cholewicz — są  nadzieją publiczności, któ­
ra protekcją darzy hojrne wszystkich, którzy 
umieją — pokazywać jej język (oczywiście w 
przenośni). Jak dotąd, artyści zwycięzko wal­
czą z trudnościami, nierozłącznemu z młodą 
sceną ludową, Publ.ezność wąlczy również — 
nie zawsze zwycięzko o lepsze krzesła — nie 
zważając zupełnie na cyfry wypisane na knpio- 
nycn biletach. A życzy sobie leszcze dzwonka 
sygnalizującego rozpoczęcie się przedstawienia. 
Pozatem w „Teatrze Indowym** na Wielopolu 
jest wszystko „kumfortable** i to nawet nie w 
rozumieniu „Trójki hnltajskiej**-

Dzisiaj z«powiedz'?ne przedstawienie „Drzy­
mały** i „Hanusi Krożańskiej** dla włościan wy­
cieczkowych. Dyrekcja teatru  zamierza również 
„walczyć** z gustem P. T. publiczności i n? 
złość jej karmić ją czemś pożywniejszem. Mo­
że się uda. może „Wiesiaw“ i komedyjki Fredry 
osięgną sukces „Gorącej krwi**. Życzymy zwy­
cięstwa, a przedewszystkiem wytrwałości.

— W  SPRAWIE NOWEGO DWORCA 
KOLEJOWEGO w KRAKOWIE. Czytamy w 
dzisiejszych telegramach, że minister D r Der- 
schatta zgodził się na projekt przedstawiony 
przez reprezentację miasta.

Proiekt ten nie nowy. Jaszcze przed bu­
dową podkopu w ulicy Lubicz wypracowano 
plan wielkiego dworca ki lejowego na Krowo- 
Jrzy. Miasto miało dai 250 OQ0 złr., wybruko­
wać ulice i poprowadził tram waj aż do dwor­
ca. Projekt nif przyszedł do skutku, rzekomo 
w skutek wygórowanych kosztów budowy. O-

beenie przyszły ezynniki miarodajne dc Jprze- 
konania. że  v  ten  sposób dalej postępować 
nie można. Tu me koszL ale względy na do­
bro ogółu muszą odgrywać decydującą rolę. 
Obecny dworzec nie może być nadal utrzy­
many, choćby naw et nie wiedzieć ;%kie przybu­
dówki i łataniny uskuteczniono. Dla tak silne- 
nego rnchu musi być zbudowany dwoizoc sto­
sowny w miejscu przestronnem, niezabudowanem 
a me bardzo daleko od środka miasta.

Miejscem tem  je st tylko Krowodrza. Po­
chwalić zatem należy usiłowania reprezentacji 
n iszego grodu. Ale i słowo prawdy, choć... cier­
pkie, nasuwa się zaraz. Znowu o sprawie nad­
zwyczaj w ażm j dla „polskiego** Krakowa mc 
nie mówiono. Mamy tu na myśli spraw ę spol­
szczenia stacji Kraków i oddania linii galicyj­
skich pod zarząd Dyrekcji kolejowej w Krako 
wie.

„Głos Narodu** jost jedynym w Krakowie, 
który od szeregu I?t ciągle i nieustannie dzw t 
ni na jedno i to samo kazanie! W szakże sta­
cją Kraków dotychczas rządzą sami memcy i 
żydzi.

Dłużej tak być nie może. Mamy nadzieję, 
że każdv, komu dobro Krakowa jest drogiem, 
wesprze „Głos“ w tej pracy.

Jeśli konmezną jest rzoczą — dajmy ‘im­
puls moralny naszym władzom. Zróbmy wiec 
w ratuszu, przedstawmy na nim sprawę bez 
rękawiczek, nie oglądając się na tych, ‘którym 
obecny sten jest na rękę t. j. na naszych naj­
serdeczniejszych... Wołajmy az do skutkuj,,K ra­
ków dla Polaków**!

K o l e j a r z .
— ZAMACH SAMOBÓJCZY. Szesnastole­

tnia służąc?, Julia N., zatrudniona w dom u pp. 
S. przy ul. Starowiślnej pod 1. 4., w zamiarze 
samobójczym wyskoczyła wczoraj około godz. 
8 wieczór z okna drugiego piętra na dziedzt- 
n.ec. Desperalka — nie odniosła na szczęście 
żadnych poważnych obrażeń zewnętrznych, a 
tylko uległa wstrząśnieniu mózgu. Chorą, po 
opatrzeniu, przewiozło Pogotowie Ratunkowe, 
w stanie nie budzącym żadnych obaw co do 
jej życia—do szpitala. Jako powód rozpaczli­
wego kroku, podała ona v; liście pozostawio­
nym zatarg ze sw ą chlebodawczynią oraz z 
kucharką.

— PRZEJECHANIE. Obok hotelu Krako­
wskiego, u zbiegu ulic Garbarskiej i Dunajew­
skiego, niewiadomy dorożkarz najechał wczoraj 
wieczorem na przechodzącą tamtędy 20-letnią 
Helenę Habtyrczakównę. Dziewczyna dostawszy 
się ped koła, odniosła liczne obrażenia na ca- 
łem ciele. Za dorożkarzem, który zbiegł, śledzi 
policja-

— BROSZĘ znacznej wartości, wysadzaną 
brylantami, szafirami i perłam i—zakwestiono­
wała policja krakowska n osób podejrzanych. 
Ponieważ policja podejrzewa, że klejnot ten  Do­
chodzi z kradzieży, przeto zatrzymała go w de 
pożycie. W łaściciel owej broszy może ją  po 
udowodnieniu prawa własności odebrać w dy­
rekcji policji.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO 
w KRAKOWIE.

C z w a r t e k  „Król Stanisław August . Dzie 
więć obrazów na tle dziejowym z r. 1764—1768 
nap.T.G. abowski (ostatni występ Tarasiewicza).

P i ą t e  V ,.Cavalleriik rui-*ticana“ opera w 
1 akcie AIascagni‘ego. „Pajace* opera ,w 2-ch 
akt. Leonoavalla.

— OŚWIĘCIM. (Wizytacja Biskupa. — 
W iec Górnoślązaków).

Niezwykłą uroczystość święciliśmy w O- 
święcimiu w ubiegłym tygodniu, z powoda wi­
zytach ks. Biskupa Nowaka Przyjazd był za­
powiedziany na czwartek dn. 21 bm. na godz. 
4 po połud., a już od rana, miasto odśw iętną 
przybrało szatę: wszystkie domy jak i gmachy 
przybrano flagami o barwach narodowych jak

= Renaissance. -  Nowość!!! — Renaissance. = = r
Kowt i z wielHir HomforT i» została otwartą

jfctanracya i Kawiarnia-Grodztsa 1 49.
Kuchnia swaczna, sodzień świeże zakąski, obsługa & la minutę.— Codzień koncert znakomitej oikiestry salonowej z udziałem kilku solistów"

Orkiestra ped dyrekcyą znanego kapelmistrza p. Sellera.
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i i  >ścieInyoh, fialkony i o kn i domów przy­
strojono dywanami. Od południa poczęły snuć 
się po mieście gromady wieśniaków i wieśnia­
czek w świątecznych strojach; im bli2ej zaś 
oznaczone] ju d z c y , tem gwarnie] i ciaśniej 
robiło się koło kościoła parafialnego i bromy 
tryumfalnej, ustawionej przed kościołem. Na­
reszcie rozległ się huk moździerzy z góry zam­
kowej, 'a lównocześnie procesja wyszła z ko­
ścioła przed bram ę. W  niespełna 10 minut, u- 
kazała się banderia dzielnych kraknsów, a za 
m ą powóz z dostojnym Gościem. Przy bramie 
wysiadł ks. Bisknp z powozn i w procesji ndał 
się wprost do kościoła, powitany w progu świą­
tyni pieśnią „Ecce Sacerdos" odśpiewaną przez 
m iejscowe Tow. śpiewackie. Po odprawienia 
ceremcn]) i pięknej przemowie powitalnej, od­
były się nieszpory, czem zakończyła się uro­
czystość dnia pierwszego.

W  piątek rano odprawił Najprzew. Arcy- 
pasterz Mszę św. cichą, w czasie której setki 
wiernych przystąpiły do Komunji sw., o godz. 
9 odbyła się na pouwórzu kościelnem katechi­
zacja dzieci szkół oświęcimskich. Z dobrocią 
ujm ującą i serdecznością, zadawał ks. Biskup 
dzieciom pytania, nie pomijając prawie żadne­
go, odpowiadających zaś darzył obrazkami i 
medalikami. Po katechizacji odbyło się Bierz­
mowanie starszych. W południe dnia tego, 
pizyjraował ks. Biskup przedstawicieli miejsc, 
władz i urzędów.

W  sobotę odprawił ks. Biskup cichą Mszę 
św., w czasie której śpiewał chór Tow. śpie­
wackiego. Kościół zapełniła po brzegi prawie, 
sama dziatwa wszystkich szkół tutejszej para­
fii, przystępująca do Komnnji św. i Bierzmo­
wania. Ks. B-sknp sam rozdawał Komunię św., 
co trwało przeszło godzinę, a następnie na po­
dwórzu kościelnem. bierzmował dziatwę szko­
lną, W  południe przyjął ks. Arcypasterz na o- 
sobnej andjencji nauczycielstwo szkół miej­
scowych.

W ieczorem dnia tego zwiedził klasztor SS. 
Serafitek, poczen. udał się do zakładu ks. ks. 
Salezjanów, gd/,ie wysłuchał wieczorku odpra­
wionego na jego cześć przez wychowanków 
zakłr> i, a następnie dokonał poświęcenia o- 
ir a z a  w wielkim ołtarza kościoła Salezjań­
skiego. Obraz ton fundował jeden z obywateli 
parafji oświęcimskiej, a wykonał miejscowy 
artysta-m alarz p. Jan Stankiewicz.

W  niedzielę dn. bm. odprawił ks. Ar­
cypasterz pontyfikalną snm ę w kościele Sale­
zjanów, a po południu pożegnał parafian i wśród 
bicia dzwonów i pieśni pobożnych odjechał, 
poprzedzony banderją na dalszą wizytację do 
Grójca.

Po odjeździe ks. Biskupa, odbył się na 
Górze zamkowej pod golem niebem wiec Gór­
noślązaków, przybyłych tu  licznie w celu na­
radzenie się nad wyborem posła do sejmu pru­
skiego. Ponieważ znane ustawy antypolskie za­
braniają im u siebie przemawiać na zgroma­
dzeniach po polsku, przybyli więc do Oświę- 
eima, by swobodnie w ejczystvm języku, n a­
radzie się nad tak aktnalną sprawą.

Jjnraw t zajftle w (leriiechtw ie.
LWÓW. Z Tarnopola telegrafują do lwow­

skiej filii c. k. Biura korespodencvjnego: Po­
wodem zajścia w Czemiechow.e było areszto­
wanie złodzieja ryb, oraz włościanki, która pil­
nowała kradnących ryby z rewiru dzierżawio­
nego przez hr. Korytowskiego. Aresztowanych 
odprowadzono do kancelarji gminnej. Zaraz 

.przed  kancelarją zebrał się tłum  włościan i 
c imagał się wydania wójta, twierdząc, że 
sprzedał on dworowi rzekę, oraz wydania le­
śniczego K irschnera za doniesienie przeciw 
złodziejom. Z tłumu padł? do lokalu gminne­
go najpierw kamienie, a pófniej trzy strzał’ . 
K irschner schronił się za żandarmów, których 
obrzucono kamieniami i dwóch trafiono. Po 
r i ilu  bezskutecznych apomnieniteb, żandarmi 
w ostatecznem niebezpieczeństwie dali dziewięć

strzałów. Zabitych jes pięć osób, między te- 
mi o wie kobiety i jedno dziecko, 4 osoby są 
ciężko i 6 lekko rannych.

Zaraz na pierw szą wianomość o zajściu, 
wydelegował nam iestnik na miejsce wypadku 
radcę dw oru w namiestnictwie 'woskiem, Cze 
Zowskiego. Na miejsce wypadku wyjechała 
wczoraj komisja sądowa. Udali się tam rów­
nież pułkownik i rotm istrz żandarmerji.

LWOW. O krwawych zajściach w Czernie 
chowie nadeszły tu  następujące wiadomości: Z 
powodu aresztowania pewnego włościanina Ca 
kradzież ryb, tłnm włościan podburzony przez 
agitatorów, zgromadził się przed uizędem  gmin 
nym i począł domagać się w y d a n i a  l e ś ­
n i c z e g o  Kirschnera, podejrzewając go o seo 
wodowanie dochodzeń o kradzież ryb. Gdy ko 
mendant żandarmów nie chciał zadość uczynić 
tem a żądaniu, w obawie iz rozbestwiony tłum 
dokona nad mm samosądu, p r z y p u s z c z o  
n o  f o r m a l n y  s z t o r m  d o  u r z ę d u  
g m i n n e go. Żandarmi k ilkakro tne wzywa­
li tłum do rozejścia się i spokoju, w odpowie­
dzi jednak na to p o s y p a ł y  s i ę  z t ł n m u  
k a m i e n i e ,  k o ł y ,  ł o p a t y ,  p o l a n a  
d r z e w a  —słowem rzucano wszystkiem, co 
kto miał pod ręką. Komendant żandarmów je  
szcze prubował perswazji, ais słowa jego n ie 
odnosiły skutku.

Przeciwnie, wzburzenie wciąż wzrastało. Na 
wieży cerkiewnej uderzono w’ dzwony, a w 
wzrastającym wciąż tłum ie rozwinięto chorą­
gwie i coraz g’ iłtowniej szturmowano urząd 
gminny. D a n o  t r z y  s t r z a ł y  d o  w n ę ­
t r z a  b u d y n k u .  Pomimo to jeszczekom en 
dant zwrócił się do rozjuszonego tłumu z wez­
waniem o spokój i prebował uniknąć rozlewu 
krwi. Gdy jednak to nie pomogło, a sytuacja 
stawała się coraz groźniejszą, bo tłum lada Chwi 
la  mógł 1 yeerzeć się do środka, żandarmi dali 
salwę. Wówczas tłum począł uciekać w popło­
chu, pozostawiając na miejscu 5 zabitych. Oto 
ich nazwiska: Michał Kuraszko lat 60, Mikołaj 
Szegedyn lat 40, Mar ja Maeudz.Oj lat 35, Naś- 
cia Sidorak lat 40 i Semkc Lał&k chłopiec 12 
letni. Ciężko,ranni zostali: Cyprian Niedopytal- 
ski, Naścia Ówioch, Jurek Haziok, W asył Ła- 
łyk; lekko n  oni są: Andrzej Chmielewski, Iw an 
Prokopow, Katalzyna Hlmska, Ilko Trytulak i 
Gwoździk z Jankowie.

T e l e g r a m y
MALWERSACJE na KOLEJACH.

STANISŁAWÓW. W  procesie Siebauera 
odbywało się wczoraj przesłuchiwanie świad­
ków..

Świadek, b. dyr. kolei F e s t e n b u r g  
zeznał, że żywił do Siebauera bezwzględne za­
ufanie. Je3t rzeczą prawie niemożliwą, ażeby 
Siebauer zc swyćh poborów w lalach ostat­
nich mógł złożyć znaczniejszą kwotę.

Świadek P o 11 a k rewident kolejowy stwier­
dza, że mnóstwo materiałów skradziono.

owiadek inspektor S z c z e r b i c k i  opo­
wiada, że Siebauer prosił o przerwanie szkon* 
trum, tłomacząc się zdenerwowaniem.

Popołudniu zeznali świadkowie obciążają- 
co dla Siebauera i W aldeckera.

owiadek W owdink, cieśla, zeznał, że W al- 
decke kradł mnóstwo materjałów i gdyby tak 
przez 2 lata kradziono, kolej przestałaby kur­
sować. Świadait doniósł o tern Siebauer owi 
ale bezskutecznie._________

POSŁOWIE w PETERSBURGU.
PETERSBURG. (Pet. aj. tej.). W  klubie 

polityków odbyło się wczoraj na cześć gości 
słowiańskich śniadanie, podczas którego pre­
zes klubu Krassowski podziękował, że posło­
wie przyjęli zaproszenie do Petersburga celem 
wypracowania podstaw przyszłego słowiańskie­
go Zjednoczenia się.

Br. Kramarz wskazał na podjęte jnż w 
tej sprawie kroki. Kongres słowiański już da­
wno dojrzał.

Po śniadania był p. Kr? mai i  przyjęty1 przez 
prez. gab. Stołypina, poczerń w kidbid polity­
ków odbyła się narada w sprawach odfit ssą­
cych się do Kongresu słowiańskiego, przyfczeń 
byli także obecni delegaci frakcji-Bfirty.

O godz. < wiecz. odbył jię Obiad przy 
udziale członków klubu slow. polityków, towa­
rzystwa Russo-Galicja, związku prowincji p a ­
nicznych i innych. W ieczór udali się słowiań­
scy goście do Pawłowska, gdz^e na „eh cześć 
odbył się koncert.

LIZBONA. Prezydent ministrów przedłożył 
Izbie projekt ustrwy odwołującej dekret o dy­
ktaturze.

NADESŁANE.
W obronie bajow e;#  p rzetap ia .

Grono pan krakowskich, należących do 
stowarzyszenia „O własnych siłach", popiera­
jącego kra,owy przemysł, zwraca się do polskie­
go społeczeństwa, zarówno w mieście, jak na 
wsi, z następującem ostrzeżeniem:

Firma ,erźy Schicht ogłosiła onegdaj w e 
wszystkich dziennicach, w Galicji wychodzą­
cych, że .,zatrudnia w .ela polskich robotników'4 
i że jest „wyłącznie krajowem przedsiębior­
stwem". Wobec ronienia sobie przez firma Schi- 
chta tego rodzaju lawy, podnosimy w naciskiem,, 
że fabryka pod firmą f, Schicht T, A. znajdu­
je się w niemicckiem Ujścia nad Elbą (Ausaig 
an der Elfie), że jest akcyjnem wyłącznie nie- 
mleckiem przedsiębiorstwem, z którego nie­
mieccy akeyonarysze ciągną zyski, a w którem. 
na kilkuset robotników memietkiej narodowo­
ści, może znajdzie się jeden polski, losem za­
gnany w tam te strony.

Tego rodzam  reklamą, — do serc polskich 
skierowaną, pragnie niemiecka firma w prowa­
dzić ebcy wyrób pod firmą krajowego do G a- 
licyi i rugować naprawdę krajowy wyrób, wy- 
twarzony w fabrykach, silniejącyeh na polskie; 
ziemi, których właścicielami są Polacy, urzęd­
nikami, chemikami, kierownikami i robotnika­
mi wyłącznie Polaey.

Uważamy za n^sz patriotyczny obowiązek 
odeprzeć tego rodzaju m isterne reklamy fir­
my Jerzy Schicht z Aussig an der Elfie i ^wró­
cić uwagę, że nie potrzebujem y obcego my­
dła skoro mamy znakomite, w Krakowie wy­
rabiane. Do naprawdę ki 'aj owych fabryk m y­
dła należy fabryka p. Stanisława Różno rakiego, 
w Krakowie, znana zaszczytnie w kraju i za­
granicą, wyrabmjąca mydła, uznane za najle­
psze, przewyższające zagraniczne.

Wzywamy gorąco i prosimy wszystkie pol­
skie Panie, wszystkich Odbiorców większych- 
i mniójszych, całe cipołeczeństwo, hołdujące 
zdrowej zasadzie popieram; krajowego prze­
mysłu, aby nie dało się bałamuciż ogłoszenia­
mi niemieckiej firm y Jerzy Schicht i popiera­
ło tylko krajowe naprawdę mydło. Obowiązkiem 
naszym jest bronić się przeciw obcem u zale­
wowi, czy on przychodzi po d formą pruskiego 
wywłaszczenia, czy pod formą niemieckiego 
tcw aru, osłabiając nasze siły ekonomiczne. 
Nie popierajmy niemieckich akcyonaryuszy,któ 
rzy dążą siłą i podstępem do zniszczenia pol­
skiego przemysłu; ich przymilania mają na ce­
lu -wywiezienie z naszego kraj a jak najwięk­
szej liczby pieniędzy dla tuczenia obcych lu­
dzi. Sądzimy, że w tej spraw ie ogłoszeń nie- ■ 
mieckiej i l r u y  akeyjnej i .  Sehieht z Aussig 
nad Elbą powinno wystąpić Liga ochrony kra­
jowego przemysłu i należycie napiętnować po­
dobne wprowadzanie w błąd naszej Publicz­
ności.

j^U ćgU S lfasU ćg lfSgł
W ydawca i redaktor odpowiedzialny dr. Antoni; 
Beaupre. Brukami?, „Głosu Narodu" w Krakowie

pod zarządem Stanisława Tomaszewskiego.

CEflCR ROZfMICOSGI
m  D a r k u  K r n k n i n c k i i u  P ® O G B A M o d i6 d o 3 i M ji, ZMuuofcn- 
11; P u r n U  t i i a n O U /  r n l R j  zńtf ikontftdrjU no sobotę. FenoiK mwżc:.
n n m n ć f f *  llWHd* Stll, farsa w 1 akcie z francuskiego (prana w Pary- 
1 JV/I2JV/9w» 4n przeszło 50(11 lazy). Nowa wspaniała &ffl fotMTSfU: Za­
m ach  na pociąg. Dziewczyna do wszystkiego, Przez płoty i rowy.—En MStc- 
flTrss^ wspaniały oryenuJny akt ekwiiibryotycony. L .. 5 CłffrtOtv, najznako­
mitsze tancerki akrobatyczne, £jrtl fa łte i akt wokalny. Nowość b.oskopo- 

^wo-transformacyjna. Tm ButteT, najkomiczniejszy cyklista. Hic LHU, niezrów­
nana dam a elastyczna. Kto EJtj, żonglerski akt na drucie.

Kierownik a r t :  Bud. Franziak. Kapelmistrz: 8t. Czyżowski
PaczneŁ o godzinie C mlecz r.

Bilety bez nadwyżki są  wcześruej do nabycia do godziny 6 W  
calcem . WP. Brzeziny, róg ul. Szewskiej i Rynku.

W b i l l  Siedzicie i jwifio: „oaceri orl[iesłr
p. Czyżowskiego pod osobistym kierownictwem, Po przedsta­
wieni! codziennie w sali restauracyjni ij K O T  C K R T  
tejże orkiestry do g. 1 w nocy. W stęp wolny * a
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K n o r r a
mąka ryiowa

jako dodatek do mleka, wydatne, łatwo 
straw ne pożywienie dla dzieci a zara­
zem uznany dodatek do budyniów i 

delikatni ch ciast.

Z powoda zmiany toKaln 
m poczyaa z Aniem dzisiejszym

FIRMA

HM
H f l l i W  ityaoK 13

SKład tamp naftowytb i elektrycznych oraz 5zl(ła i porcelany

pa i n s t t f l l t  

ionyoh cenami

Uznana za najlepsze 
S ło w n ik i  nowo ale •
pszonego system u t tF  

bikowego ,,Agnkol a“
M u ło w e  p tu g i ,  B r o ­
ny, "Walce, Koparki do 
Orawy, koniczyny, Żni­

wiarki do zboża,
Roztrząsacze siana, óra- 
biarki do siana i zbo^a,
*ra;y słomy i siana,

Tłocznie do owoców  
winogron. Hydrauliczne 

p^aiy, Gniotowniki dt 
winogron, ocjuiWiczb

•oinogron, Młynki do tarcia owoców, Sikawki do winnych latorośl 
mnyvh ros iu, Priyrządy do suszenia owoców I jarzyn. MŁOCKI IIE 

* i- .tent. łożyskami walaczkowem samosmarującemi się do ruchu ręci. 
•go, k £ rafowego i motorowego, K ie r a ty  poruszane siła zwierząt po- 
*g.'w^cb, Ml, n m  do czyszczenie zboza, Trieury, Łuskacze kukurydzy, 

z Pat* -ożyskami wałeczkowemi i samosmaruiącemi i :ie — 
ffjlzejszy  „cT^j, _K raja<VE,e  b u r a k ó w , r ó  ło w n i h i ,  Ko i o ł k f  do 
" ^ -O szc zę d n o śc io w e  piece kociołkowe, Obrotowe pompy Ob noi»wkl 

n agrola il®  .S f L ^ f i  X I ' kona^ukcyi odtniici mej
?S-. M a W a rłb  i 5Ha.

Kok Założenia 187? W ie w a  2,1, T . ib o r s « r a a a e 7 l .  1('50 robotników.
U mac/en. więcej nr. 60U złotymi, srebrnymi medalami eto. 

nszemc ilnstr. katalogi hezpLtuie. Zastępcy i odsprzedawcy poszukiwani

L a w n  T e n n i s

^  MMr W  i tadCi
l » T  i t  d Kroi idy, * u Ą i? ił l i i  ttcine „ f o o t

i!nne przybory sportowe w w.elkim wyborze po najtańszych oenaoh 
NOWOŚĆ „DIAB0L0‘ nalnowzsa grr i zabawka polecaj-,

J t CI M i 5 P 5 £ U  Hntdw. *7 .
Nowe cenniki tego działu darmu i  opłatnie.

Adm inistrację
kamienicy (przyjmie starszy intell- 
Rei- ny mężczyzna. Zgłoszeniu pod 
S. S. do Administraryi dzioun.ka.

600 0

Piękne l P iękniejsze!! NajpięKniejisze!!!
Prawdziwe anufelskie

1 0 X0  OSOMOWE
sławnej w świeeie apteki BA L A S S Y jest szybko

sfSSfflfcyf Shitfw FiPljsosU
dnych szkodliwych skłaamków — Po 2—3 krotnem uży­
ciu zostaje płeć czystą i odmłodzoną. Piegi, jlam y wą- 
trąbiane i pryszcze znikają.

Cena fla szki K . 2  —  Krem  ogórkowy K 2  i 1 .2 C
Jedyny wytwórca: G a b r y e l h o lg a r ,  Drogerya abazyjska, B uda„ A  ..X A H T\~_„r .      „a. *-„1— ~t, : ,1

P o trz e b n y  z a .-a u

1 ssbjdlft ottfetowfsc
do handlu Stanisława Gl ym kiego

w Tarnobrzegu.

Mnesaskanie
składające się z 2 pokoi, kuchni, 

' stjychu, piwnicy pięknego ogrodu 
. (50 owocowych drzew) i ogródka 
; na kwiaty jest w W i e l i c z c e  za- 
; raz tanio do w ynvęcia. Zglosz: Kra­
ków. Długa 19. Kawecki.

Jh

t Jeżeli kto kaszle w  sposób rozpaczny^, 
niech tyiko zażyje P sstjlek  Geraudel’a. >*,

D osyć jest raz spróbować żeby się przekonać o skuteczność: £

?A5T S iE  6 E M U D E M !
N ieom ylnych  w  leczeniu  N ieżytu , Kaszlu nerwowego. 

Zapalenia opiucnego, Chrypki, Zakatarzenia, Irytacyi 
p ie n i ornej A lżi. iy , etc .

N iezbędnych dla osób które zbytecznie glos utrudzają.
Bardzo użyteczne dla Palących.

Ifudelko zaw.erające 72 Pastylek i sposób zzżywJŁid  
ta k o w i h : w e Lwowie, w aptekach PP. M ikolascha, 
W ew iórskiego, K rw żenow skiego, RucUers, Ehrbara; w  
Krakowie, w  aptek. PP.W iszniewskicgo. Redyka iT rauczyń- 
ik iegc , w  Poznaniu u P Glabisza i w  Czerwonej aptece, etc

J j  Kii wo**. - O J J ? CL- II
lesi^^^drass^^i^T^^^^^ab^cl^r^WjWyst^pte^ch^^lrog^^^E j D O  SP3ŁZE1>a N IA

dwa faetony mało używane u 
Zygmunta Markiewicza Rako­
wicka 9. Kraków. Tenże pryj- 
muje do odnow enia powozy 

| i s&mochody

| *J C Z  K  W
l w wieku od 15-16 lat dobrze 
wychowany, zostanie przejęty 
do handlu A. Pukelskiego w 
Andrychowie,

p i  Jłądhostcm
Najstarsze, zaszczytnie znane uzdrowisko t stacja klimatyczna.

Sezon od 15 kw ietnia do 15 września.
Bliższych informacyi udziela chętnie, oraz wysyła pros- 

flpekty darmo i opłatnie ZARZĄD.

Stamfy I  S tó ł
ze sklepu bławatnego sy g- powodu 
zginięcia handlu aa p.zyotępną ce­
nę d< r-irzelinla Kr^hów, u u k ien . 
mcc sklep Nr. 1. 601 5 i

Zarobek
dla wszystkich 

u w ; : t  I wssędzic
la ie  P ierw sze galicyjskie przedsię­
biorstw o dom ow ych rohót pońozu- 
szkow ycli na płaskich m aszynach  

do plecenia

L I B A L  i  S p ó ł k ę
zarejestrowane Tow. handlowe 

w e Lwb«ie 
ul. Koobanowokiego 39!7 

(od 1 maja nl. Gródecka 39/7 p 
Skład najlepszych 

maszyn i materjałów.
E. zpłati.a nauka 

we Lwowie i ni prowinrvl. 
Zadajoie wyjaśnień.

M a p z y a  taniego obawia 
JA N  R C B S Z ,

K R A K Ó W
ulica Florycźska 3.

Hopeluszc i Cylindry
poleca-

3oles!aw Wierzejski
KRAKÓW,  R Y N E K  G Ł Ó W N Y
L I N I A  A-B, R Ó G  U L I C Y  F L O R Y A N S K I E J

foszalsaje oseby
do piowadzenia biara na prowincji 
z kaicją 2000 koron. Biiższyoh wy­
jaśnień udzieli Administracja GHo- 
su Narodu. 556

Z Ę B Y
piękne i zdrowe kto chce mieć, niech 
używa znakomitogo warszawskiego

proszku » A g a to lu “
wyrobu Laborat. St. Górskiego.

Pudełka a 60 hal. i  1 K. 
Główny skład w Drogueryi J. Ha- 
,<ekf> magisrr. fa-m. Kraków ulica 
Szewska i. 5 i we wszystkich apte­

kach i drogueryach.

I

P o k ó j.
Mały, bez mebli z osubuen) 

wejściem potrzebny jest od 
1-go ewentualnie od 15 Maja. 
ŁasKawe zgłoszenie do Admi- 
nis. „Głosu Narodu" dla G. 15.

O G Ł O S Z E K J E r
Wini d>  m o a y  i w .  dostać ur ­

żną u Ks Piotra Kr,“wecza w Ha 
nuszowcach p. loco Szepes megyo

T tS a W e  w in o  od 50 h , 60 h., 
70 h , 80 h , i 1 K. liter.

' ‘o k a j s a m o ro d n y  od 1 £ .
K 30 h ; l  K 60 h . 2 K, 1 3  

K liter
T o k u j  iło d k i „ A o  >uu ou 5 K
K , 7 K. Lter.

fMtfd patojż
kuracyjny i deserowy z własnej 

' ą p i< jłjoŁ 
Ks. Wł

. . .  .  . P1
sieki, w ysyia w 5 kg. puLżasoh po 
5 kor. opł cone, Ks. Wł. Mikltka 
proboszec, Kupczyńce, p. Denysów

M a g a s y n  mócb
Kapeluszy camsKich, modeli parys­
kich i wiedeńskich w wielkim w y­
borne polec.1 • J ’ O L L i ! R O W  A 
Kraków, nl. Grodzka 1. 3. w domu 
"W" F Sobolewskiego.—Wielki w y­
bór uiapeluszy żałobnych.

Routery
wszystkich sys iemów 
d a je , w ypoł/czfa ił  >.a- 
p n w y  n sk n ie rz n in m . 

Kraków, Bracka 5.
S t. Ł e śn la k o w sk l 

mechanik

E d w a rd  B o c h e ń s k i 
St J a n  W a r m n c e k

dawniej 
Z ygnw t Cbllla, 

Krewcy Krakiw 
Wlelbpnie 3 obok 
głównej poczty. 
Zakład krawie­
cki zaopatrzony 
na sezon w  ma­
teriały krajowe 
i  zagraniczne. 
Wykonanie ar­
tystyczne wed.

nuiŁowszych 
żurniL angiel­
skich, ceny mo­
żliwie Ąajmniej- 
sz e . Wypoży­
cza równiei. fra­
ki i  anglezy. Za  

mówienia na 
prowinej nskn 
«cznia się Za 
pomooą prze­

syłk i.

Z A K 5 A T  JPZJEJRW S Z O R Z Ę D N Y S y s t e m  F l u s s  o d n a w i a  w s z y s t k o

C . i k. N a dw orna sztuczna  ffarbiarnia i chem iczna p ra ln ia
JCbAŚhir G A R D E R O B Y , I lD F O B K O W , ¥ £ M K E K  i  i A  i5 B Y J
,« |S IB in  n « w 5 f l  W S Z K I .H 1 F  n  B 0 1 ) ? a J U  c a ł y c h  i  FO PR C T Y C K - 
W łasne skła d y fabrycznoa K ra k ó w : tylko przy ń> cy św. Krzyża 1. 7. LW ÓW

ulica SykswuRKa 1. 20 oboli c. k. głównej poczty, ul, Ba»oi- sgo L 20. (Hotel Sadu)* 
k e r  m t a i  bb ro)a Hmę) s p l c y a l m o ś ć  i Qi ilC7„ cij^zczenie na sucha i tyUiruiiJukieii jcdwibuych wszelkiego redzilt. t k i .  Płoszę Uiiżić UMjg firM.

Ąiecemk z p row in cji wyk«mnje się  ^iknejstaranniej i  j-knajtanni. H  jfujw lttttt fabryka w tym z» rotfuo w Grliojh b łaętaeł, w Moraw,i I ąa S ią k a ." -  fabr/ka w Bernie. -  f r  
pla uniknięcia nadużycie aokKduie uważ?ó ja  « -ją 5 ,ię. W. ij ie  z  lafiwyiazycłi afer( aryatobratycsiyób I of.tjaia hwl ioulio UWUWU BA MłlĴ  -  uip 7V.. w ~ , A"" Tt » Jj

czyszczonych i turbow anych przedmiotach znaaują się kartki i  CCHn ryom ą , uprasza s

„  Moraw.i I ni i siai.ku. — labr/ka w BernleT — Prósz,) 
v UŁ;ro-dęgiBr). — riWAGA> N e wszystkich z mojej fabryki

okiiz;upi*m tejk artkl zatracić
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C T e w o ś c i  w I m m m m

luzki i halki id  D O jś iD ie ż
'szych fasonach jedirabnę

i D e f n i a n e  i  b a h j s i o i D e ,

M. BEYEH & Spdłka
381

Kralów,$iil(i<«iiice 
Jir. 12-14.

Rządowo

Fabryka wód minan. sztucznych i specjaSn. tailczyG b
pod firmą

R . R Ż Ą C A  I  C N M U R S & I
w K rak o w ie , a l lc a  tJw. G e rtru d y , Ł. 41. 

wyrabia pod kontrolą, kom isyi Przem ysłowej Tcw. Lekarskiego 
krak., polecone przez toż Tow arzystwo (3200

W O D Y  M S D E R A iU M g
odpowiadające składem  chemloznvm wodom-

B'l4rtH« ‘ 6 ■MiiWOTSh), Stlfłrsk**),', yifOł, lijwtm/j, Klsjisjsa,
tudzież gpt .walne lecznicze jak: litową, b: omowa. lodowa, żola- 
d s tą . kw aśną oraz inne wody m ineralne z przepisu pro-

Jaw crgkiegO i Sprzedaż czystko u *, w Gicach i drogueryacfcf 
cenniki na ż&dniKi (lamia.

DNIACH 4o AMERYKI
Przeprawa pasażerów do

Kanady, Argentyny i Brazylii.
Żądać pouczenia. — Korespondentka wystarczy.

l e k  &  C o m p .
H A S B 1 R O , R 4 B O IS E N  3 0  g. n .

Korespondencya we wszystkich językach

Iwonicz Zagład Zdrojowo - Kąpielo­
wy i Klimatyczny - - • -

(S ta c ja  ko lejow a Iwonicz w Galicji)

N ajsiln ie jsza  Szczaw a slon o -jod ow o brom owa. Od- 
dawna stwierdzona jej skuteczność we wszystkich postaciach zołzów  
( scrofulosa) ,  w  chorobach kości, jamy nosowej, uszu, skóry i w ogóle we 
wszystkich chorobach wymagających przyspieszenia odnowy naateryi. L e­
czenie ortopedyczne i masażowe. Inhalatory a system u ,,"VValdenburga“ 
i  system u „Clara11. Kąpiele w gorącem powietrza system u „Polana*1, 
tudzież sztuczne kąpiele gazowe. ,

Lekarze zakładowi D o ce n t D r  A n to  n i G a b ry tz e w s k r  z e  
L w o w a  i D r  J iu lia n  S ta n is z e w k i z  K r a k o w a ,  tudzież 6 leka­
rzy wolno praktykuiących.

W sezonie I-ym od 15 maja do 20 czerw ca i w  Ill-im  od 20 sier­
pnia do końca września mieszkania znacznie tańsze. — Uwolnienia od 
taksy na podstawie świadeotw ubóstwa udziela się tylko w I i III sezonie.

Urządzenie zakładu wzorowe, oświetlenie elektryczne, wodociągi, 
kaplica zakładowa w której odprawia sig codziennie Msza św.

Zamówienia na mieszkania, wodg mineralną, sól, Ing i m u łp r z jj -  
i wszelkich wyjaśnień udziela Dyrekcjo Z a k ła d u  Tmuje -  ---------- ---------------

kąpielow ego w Iwonicza
Z d rój o wo- 

460

OBRAZY olejne i rodzajowe
po cenach bardzo niskich. — E. LEICHT, Kraków, ul. F ijarska 
p n y  bramie F loriańskiej, poleca wielki wybór ram  własnego 
wyrobn.— Najstarsza firm a w tym zawodzie założona w 1886 r.

Biuro Towarz. prawnej ochrony
jt

podatników
przeniesione zostało z dniem 1 gru­

dnia b. r. na

n i  Jagiellońską l. 9
naprzeciw Redakcji .,Vow. Reformy

&białe, puchów

T a n i e  c z e s k i  e
P I E R Z E !

5 kilo, świeżo 
i K. 9-60, lepsze K.arb, 

~ _ v ,  puchowe, darte, Kor. 18, 12 
śnieżno białe, pnoh., darte, K. 30, 24,.

W ysyła oj Istnie za pobraniem. 36 
Zwrot lub wymiana dozwolone 
wzrotem porta. — Benedict Su eh n t 

Lbes Nr. 284 Pilsen, Czeohyen

posady biurowej
administratora, kasyera lub t. p. po­
szukuje starszy mężczyzna, z wyż- 
szern wykształceniem uczciwy i pra­
cowity. Na żądanie może złożyć ka- 
ucyę. Rekomendacje pierwszorzę­
dne. Zgłoszenia przyjmuje Admim- 
straoya „Głosu Narodu** pod li­
terą W. S- 599 0

Hej! Do Zawoi!
(stacia kolei Maków.)

Słońce świeci, mccno gizeje,
Na „Djablaku“ śnieg topnieje, 
Przyleciały już słowiki,
Czas—by przyszli i letniki

do Z a w o i!
Okolica cudna, zdrowa!
Zakopane niech sig schował 
Liczni znawcy to orzekli,
Znawcy—co z Tater uciekli

do Z a w o i!
Chociaż Tatrów tu nie mamy. 
Inne cuda posiadamy:
„Brairę, Djablak, Sokolicę11. 
„Wełczori, Cyrchel i Police11, 
„Groii Kolisty, Babią Górg1’, 
,,Grapy“ różne— „Zimną Dziurę1 * 
Kika hali. różne sa w y ,
I „Młyn Djabli*1 dla zabawy, 
„Mokry Kożuch, Mytne Młaki"
1 „Magórkg11— lasy, krzaki,
I wycieczki i kąpiele, —
Jest p ow ietrza-- nieba wiele! 

Choć tu droga nie najlepsza.
Zrażać jednak tem się ńie trza, 
Trakt bnduje bowiem nowy,
Sam nasz wydział powiatowy,
Więc gościniec, jak toczony, 
Wkrótce będzie ukończony.
Do wyjazdu są gotowe 
Omnibusy — prawie nowe - 
I powozy — są u i t r i i l l a ,
Które jeżdżą tu co chwila!

A dostaniesz tu wszystkiego, 
Trunku jadła wszelakiego;
Są tu nawet restauracje,
Gdzie obiady i kolacje 
Trefne „koszer11 i śniadania, 
Zjadać możesz — cena tania!

Przy muzyce wieczorami 
Młodzież tańczy z panienkami,
Albo przy księżycu śpiewa,
A echo roznoszą drzewa!
Zaś w ubiorze tu swoboda,
Nic cię nie obchodzi moda!

Gdybyś kiedy doznał braku, 
Kupić możesz na jarmarku 
Tanio: masła, kurcząt, jajek 
I co zechcesz, u góraiek.
Te, do domu ci naznoaza 
Grzybów, jagód — kupić proszą! 

Kto przyjedzle do Z a w o i  
Niecn choroby sig nie boi,
Bo tu mamy i lefearw;
Co się rzadko na w si zddrzal 
Ma ów lekarz okręgowy 
W swej aptece lek gotowy!

Co sig tyczy pomieszkania —
Jest ich dosyć1 — cena tania! 
B r i i l l  ma kolonię całą,
Fischer ma ich też nie małol 
Gdy ci kieszeń nie pozwala, 
Możesz mieszkać u górala!

A  więc jazda miły bracie,
Bo Z a w o j a  azeka na cigl 
Pragniesz bliższych wiadomości, 
P isz d o l l r t k l la ! — on rad z gości,

M aszyny I sto lik i maszynowe bardzo silnej i prostej 
konstrukcji, do wyrobu dachówek, cegieł i posadzek cemen­
towych

S ik aw k i przenośne, dwu i ozterokolewe po cenach Ia_ 
brycznych poleca:

pom dla JCatidln i przemysłu« omM*.

Domy kieszonkowy dalekowidz
z  k o m p a s e m  i 
z w ie rc ia d łe m

do zamykania, nadzwyczaj silny, ma­
jący również zastosowanie jako szkło 
powiększające, soczewka do zapalania 
lub szkła do oka. Można nosić w ygo­
dnie w kieszeni; za sztukę tylko K 150, 
3 sztuki 4 K. — w razie niespedoba- 
nia sig pieniądze z powrotem. Wysyła 
za pobraniem lub poprzedniem nade­

słaniem kwoty:

c. i k. Dostawca Dworu H a n n s  K o n ra d
D om  w ysyłkow y .Iriiv Nr. 1 2 6 2  (C1Z E C H Y ).

Darmo i opłatnie otrzyma każdy na żądanie mój gtówny katalog z 3000
rycinami.

G rand P rix , na wygt. św iatow ej w  Puryżn 1 9 0 0 .

KWIZDY Kornenburgsfei proszek dla bydła
Dyetetyczny środek dla bydła rogatego i owiec.

Cena 1 pudelka K 140, J/2 pudełka K —-70 
Przeszło 50 lat w najwiekszydństajniaoh 
w użyciu przy braku ochoty do jedzenia, 
złem trawieniu, do poprawienia i po­

mnożenia wydajności mleka u krów.
K w izdy Korneuburgski proszek dla trzody

prawdziwy tylko z obok umieszczonym 
znakiem ochronnym. — Do nabycia we. 
wszystkich aptekach i dregnerjach. llustr 

cenniki darmo i opłatnie.
Główny skład: b r a n i  J o h . K w iz d a  
c. k. austr. wgg. kr. rum. i ksiaż. bułg. 
Dostawca Dworów, Aptekarz obwodowy 

Korneuburg bei Wien.

Fakty® wyrobów wełnianych
W  KĘTACH

założona 1867 r. firmy:

; . H  Zajączclfilaitkts:
poleca:

S u k n a , S ie ra c zk i, 
najmodniejsze M a r n y  i Korty

w y ro b u  w łasnego o raz  o ryginalne 
angielskie.

K o ce  d e rk i ,  f i lc e  d y w a n o w e , 
Flanele ustąpione, Wełną do Datowania

i w szelk ie  podszewki.
( k ż . J m  w Krakowlo R ynekL . A-B.

we Lwowie, Jagiellońsk ,3a 
d lasp rzedaży  hurtow nej i drobiazgów .

W  sobotę wieczorem na Ślubie 
W. P. Guzikowskiej |- |i  4

zgubiono broszft.
brylantową w kształcie księżyca 
w kościele św. Floryana lub przed 
domem rodziców na Rynku Klebar- 
skim. Łaskawy znalazca raczy sig 
zgłosió do Admn, „Głosu Narodu11 
otrzyma stosowna wynagrodzenia.

HAFTY
wybrawy ślubne, suknie, bluzki i 

wszelkie Inne. 
ANTONINA PI ĘTKPWA.

Kraków, Grodzka 24 i

JEDYNA W KRAJU

F A B R Y K A  P A S Ó W
m a m y n o w y e b

I g n a c e g o W u r i a a
w Krakowie ul. Kanonicza 1. 13.

Zakład 
kamie mars, i  bud owi

Józefa KULESZY
naprzeciw cmentarza 
wlKrakowie posiada 
Wielki wybór goto­
wych pomników z pi* 
skowoa, granitu i mat, 

r a m . Podejmuje sif 
wykonania grobow 
w miejsca i na pro- 
w inoyi Telefon 759.

Fabryka organom i harmonium K. fieussera
ziłoioM I  rota 1827 dostirwi H k m h  m *  *łw lr«H *l! on»«w i paMMtytZMI, STU lin stlM  t l  tttał I U  l* ttl
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